
Wspomnienie  Żydówki
E.Juńczyk-Ziomeckiej  o
L.Kaczyńskim.  List
L.Kaczyńskiego  do  żydowskiej
loży B`nai B`rith

Nieniejszy, sprzed ośmiu lat (14.02.2016r.), tekst od kilku
dni cieszy się zainteresowaniem naszych Czytelników, dlatego
postanowiłem go ponownie zamieścić zwłaszcza, że obserwujemy
dzisiaj  w  IIIRP/Polin,  począwszy  od  gaśniczej  akcji  posła
G.Brauna,  szczególne  nasilenie  syjonistycznej  cenzury  i
antypolskich wybryków prokuratury – teraz już pod nową władzą
-, ale sterowanej nadal przez te same syjonistyczne agendy. –
D.Kosiur

„Lech Kaczyński przywiązywał ogromną wagę do poprawy stosunków
polsko-żydowskich i rozwoju polsko-izraelskich. Podchodził do
tego z wielką starannością i empatią. Wychował się w domu, do
którego przychodzili zaprzyjaźnieni z rodzicami uratowani z
Zagłady i ci, którzy ich ratowali. To były przybrane ciocie, a
jedna  z  nich,  asymilowana  Żydówka  polska,  była  jego
matką  chrzestną.  W  młodości  był  przekonany,  że  Żydzi  to
Polacy, tylko trochę inni.

Z antysemityzmem zetknął się osobiście po raz pierwszy na
studiach na Wydziale Prawa Uniwersytetu Warszawskiego podczas
wydarzeń marcowych. Uważał je za haniebne i odkąd Fundacja
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Shalom  ufundowała  tablicę  pamiątkową  na  Dworcu  Gdańskim  w
Warszawie, przyjeżdżał tam z kwiatami 8 marca jako prezydent
Warszawy.  Stamtąd  na  emigrację  wyjechali  m.in.  Lońka
Fogelman i Krysia Kacperska, z którymi uczyliśmy się w jednej
grupie na wydziale prawa, i nasza profesor socjologii Maria
Hirszowicz.  Powtarzał,  że  zmuszenie  ich  do  emigracji  i
pozbawienie  obywatelstwa  polskiego  było  bezprawne.  Dlatego
starał się po latach, aby procedury potwierdzania obywatelstwa
przez wojewodów były proste i szybkie.

Nie miał i nie szukał usprawiedliwienia dla antysemityzmu,
zarówno  tego  z  przeszłości,  jak  i  współczesnego.  Jego
niechęć  do  endecji,  jak  mówił,  brała  się  między  innymi  z
tego,  że  endecja  w  II  RP  postawiła  na  antysemityzm  jako
element konsolidacji narodowej. Powtarzał, że „antysemityzm,
który zatruł umysły niemałej części ludzi, to nieszczęście dla
Polski”.  Myślał  podobnie  jak  Czesław  Miłosz,  który  pytany
przez  Adama  Michnika,  skąd  się  bierze  antysemityzm,
stwierdził,  że  „każda  odpowiedź  na  to  pytanie  byłaby
usprawiedliwieniem”.

W  dniu,  kiedy  wygrał  wybory  prezydenckie,  pierwszego
zagranicznego  wywiadu  udzielił  dziennikarzowi  izraelskiemu,
Sewerowi  Plockerowi.  Na  pytanie,  jaką  politykę  będzie
prowadził  wobec  Izraela,  odpowiedział,  że  inną  niż  wobec
pozostałych  partnerów  zagranicznych.  Gdy
zobaczył zaskoczoną minę Plockera, szybko wyjaśnił: stosunki z
Izraelczykami powinny być jak z kuzynami.

To  był  pierwszy  przypadek  w  historii,  gdy  prezydent  RP
brał  udział  w  żydowskim  święcie  w  synagodze.
Zapalał  tam  świece  chanukowe.

Bo to Lech Kaczyński zainicjował budowę Muzeum Historii Żydów
Polskich i jako pierwszy prezydent RP uczestniczył w modlitwie
w synagodze podczas święta Chanuki. Miało to miejsce w 2008
roku. Od tej pory zawsze zapalał też świeczki w oknach Pałacu
w dniu Chanuki.



A  podczas  swojej  wizyty  w  Izraelu  do  małżonki,  Marii
Kaczyńskiej  powiedział  tak:  „Marylko,  czy
wyobrażałaś sobie, że to państwo powstanie i przetrwa, a my
będziemy się tutaj czuli jak w domu?” 

Komentarze:

Wspominany  przez  Żydówkę  Juńczyk-Ziomecką  Lońka  Fogelman,
czyli Lejb Fogelman, to kolega z klasy J. i L.Kaczyńskich,
wrócił – niestety – do Polski i od 1990r. uczestniczył w
największych prywatyzacjach – czyli kradzieżach – polskiego
majątku. Mieszka w apartamencie m.in. przy ul.Grzybowskiej 4 w
W-wie.

D.Kosiur



_______________

Lejb Fogelman to przyjaciel Kaczyńskich, to człowiek z cienia,
to on ma najwiecej do powiedzenia na tzw. ,,prawicy”, ale bez
pokazywania  się  publicznie.  Balcerowicz  zlecał  mu  różne
opracowania NBP za wielkie pieniądze.

Z.Wrzodak

=========================================

LIST PREZYDENTA LECHA KACZYŃSKIEGO

DO LOŻY MASOŃSKIEJ B’NAI B’RITH

– odtworzonej w Warszawie 9 września 2007 roku

(Żydowska  loża  B`nai  B`rith,  podobnie  jak  wszystkie
organizacje o strukturach niejawnych, została zdelegalizowana
dekretem prezydenta IIRP w 1938r. – D.Kosiur)

Panie i panowie!
Blisko 70 lat temu w 1938 r. dekret prezydenta Rzeczpospolitej
zakazał  działalności  B`nai  B`rith  w  wyniku  absurdalnego
strachu, niezrozumienia i wprowadzenia w błąd oraz zarządził
nielegalność  działalności  w  Polsce  sekcji  B`nai  B`rith.
Dlatego to powinno być rozważane jako symboliczny gest, że ja
teraz jestem tutaj przed wami jako reprezentant Prezydenta
Rzeczpospolitej, po to żeby przywitać was i waszą organizację,
która po raz drugi otwiera działalność w Polsce.

Otwarcie loży B`nai B`rith w Rzeczpospolitej po wielu latach
nieobecności, jest również szczególnie ważne w innym aspekcie.
Tak jest ponieważ ta organizacja utworzona została 164 lat
temu  w  małej  kawiarni  nowojorskiej  przez  tuzin  żydowskich
niemieckich  emigrantów,  dzisiaj  stała  się  najważniejszą
międzynarodową organizacją walczącą z rasizmem, antysemityzmem
i ksenofobią. Polska jest wdzięczna dla akcji podejmowanych



przez Anti-Defamation League ustanowionej przez B`nai B`rith,
które współdziałając z American Jewish Congress podtrzymuje
nasze wysiłki do uzyskania zmian w nazywaniu obozu Auschwitz i
przeciwstawiania  się  mocno  używania  nazwy  jako  „Polish
concetration camps”.

Jestem zadowolony że tak samo jak w przypadku przed wojną
członkowie B`nai B`rith są znaczącymi polskimi obywatelami –
uczonymi,  pisarzami,  osobami  zaangażowanymi  w  działalność
społeczną.

W tym czasie kiedy stosunki pomiędzy Polską a Izraelem są
pośród krajów europejskich najlepsze w Europie, mypowinniśmy
starać  się  o  stałe,  dalsze  rozwijanie  polsko-żydowskich
stosunków.  To  wymaga  kontynuacji  wysiłków  i  gotowości  dla
osiągnięcia kompromisu. To nie jest łatwe, lecz wierzę, że
jest  bezcenne  wasze  zobowiązanie,  że  następstwem  będzie
znaczący wpływ na wzajemne zrozumienie Polaków i Żydów.

W związku zpowyższym powinienem odwołać się do nakazów waszej
organizacji,  która  powołana  jest  w  „duchu  tolerancji  i
harmonii  i  skierowane  są  na  uwiecznienie  „ocalonych  z
Holocaustu”.

Mam nadzieje, że częściowo zostaną spełnione te punkty waszego
programu. Tzn. wy pomożecie nam walczyć przeciwko nieprawdzie,
szkodzących poglądów które wyjawiają światu przykład opinii na
temat  polskiej  odpowiedzialności  na  temat  tworzenia  obozów
koncentracyjnych. Mam również nadzieję, wbrew faktom że prawo
waszej organizacji przygotuje „uwiecznienie” pamięci na temat
życia  i  osiągnięćpolskich  Żydów  izarównowzajemnej  historii
ciągnąca  się  przez  ponad  800  lat,  będzie  uwieczniona  w
świadomości polskiego społeczeństwa i w świecie.

Proszę pozwolić mi zakończyć cytując słowa Jego Świątobliwości
papieża Benedykta XVI, który powiedział w grudniu 2006,kiedy
przyjmował reprezentantów B’nai B`rith: „Nasz udręczony świat
potrzebuje  świadectwa  ludzi  dobrej  woli,  inspirowanych



przekonaniem, że wszyscy z nas stworzeni na podobieństwo Boże,
posiadają  nieprzemożną  godność  i  wartość.  Żydzi  i
chrześcijanie są powołani dowspółpracy w uzdrowieniu świata,
poprzez promowanie duchowych i moralnychwartości, opartychna
naszej  wierze.  Powinniśmy,  stać  się  coraz  bardziej
przekonanipoprzezułożenie  naszejowocnejwspółpracy”.  

Warszawa 9 wrzesień 2007

(odczytała Ewa Junczyk – Ziomecka

Podsekretarz Stanu Biura Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej”

http://www.fronda.pl/forum/na-pis-trzeba-uwazac-tak-jak-na-mas
onow,32239.html

więcej na: http://wrzodakz.neon24.pl/post/129639,b-nai-b-rith

___________________________________

Ale czy należy się dziwić fanatycznemu katolikowi – jak wielu
Żydów na takiego pozował – L.Kaczyńskiemu, że poszedł w ślady
swego wielkiego autorytetu moralnego?

„Jan  Paweł  II”  z  żydowską  lożą  B’nai  B’rith,  1984  r.  w
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Watykanie

A w kontekście aktualnej polityki syjonistycznego żydostwa z
Waszyngtonu i Londynu, realizowanej także przez zainstalowane
w Europie żydo-reżimy oraz w kontekście spotkania w Hawanie
patriarchy  moskiewskiej  Cerkwi,  Cyryla  i  szefa  państwa
watykańskiego, papieża Franciszka, warto przypomnieć wypowiedź
św. JPII:

„Rozszerzenie Unii Europejskiej na Wschód, a także dążenie do
stabilizacji  monetarnej  powinny  prowadzić  do  coraz
ściślejszego wzajemnego powiązania narodów (…)” – JPII, 1998r.

Czy  Kościół  wycofa  się  z  ewangelizacji,  czyli  z
syjonistycznego  podboju  Rosji?  –  na  to  pytanie  spróbujemy
odpowiedzieć w kolejnych publikacjach.

D.Kosiur

___________________________________

02.01.2024

Mamy  początek  nowego  roku  i  nie  wypada  rozpoczynać  go  w
ponurym  nastroju,  fundowanym  nam  przez  syjonistycznych
oprychów, więc szczypta humoru nie zawadzi.

Żydo-bolszewia,  pardon,  zachodni
demokraci szaleją w IIIRP/Polin
Powszechne żydo-media doniosły, że z powodu wywiadu z posłem
G.Braunem M.Jaruzelska straciła pracę w „Super Expressie” i że
zainteresuje  się  nia  prokuratura.  Także  satyryk  J.Pietrzak
podpadł  prokuraturze  za  wypowiedź  –  satyryczną  –  o
„imigrantach i obozowych barakach”, które swego czasu były
przecież inwestycją IIIRzeszy na naszych ziemiach w ramach
budowy  nowej  Europy.  Jeden  z  komentatorów  na  Neon24.net
zaproponował dopisanie do znanej pieśni satyryka Pietrzaka,
„Żeby Polska była Polska”, nowego refrenu:



I widziałem Glowę Państwa
co w telewizji wciąż pie..li
żeby Polska ,żeby Polska
żeby Polska była Polin

Osobiście  nie  pamietam  żydo-bolszewickiego  terroru  i
propagandy istniejących przed 1956r., ale pamiętam i wiem, że
do chrztu poszedłem piechotą, jako dwu i pół latek, w sierpniu
1956r., gdy żydo-bolszewia utraciła władzę. Wcześniej rodzice
bali  się  mnie  ochrzcić,  bo  żydo-bolszewickie  UB  ojca
prześladowało.
Z opowiadań ojca wiem, że żydo-bolszewicka władza nie zalecała
kolekcjonowania prasy, ponieważ kolejne treści w niej zawarte
mogły  być  sprzeczne  z  wcześniejszymi  i  żydo-bolszewia
wychodziła jeśli nie na ideologicznych zbirów to na głupa.
Dzisiaj syjonistyczna cenzura i demokracja IIIRP/Polin znów
szaleją usiłujac budować kolejny żydowski totalitaryzm – tak
dzieje się zawsze, gdy totalniactwo zaczyna słabnąć – chyba
IIIRP/Polin i jej elity wyciągną niebawem kopyta (?).
Nic to, trzeba zaopatrzeć się w gaśnicę, w grudniu może się
przydać. Tylko gdzie ją teraz należy legalizować, u straży
pożarnej  jak  dawniej,  czy  w  Jad  Waszem,  a  może  wystarczy
Otwarta Rzeczpospolita lub inny syjonistyczny organ -?

D. Kosiur

PiS,  czyli  nieudana  próba
narodowej oligarchii

https://ocenzurowane.pl/pis-czyli-nieudana-proba-narodowej-oligarchii/
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Koniec roku to czas podsumowań, ale koniec tego roku to także
doskonała okazja by skonkludować osiem lat rządów Prawa i
Sprawiedliwości,  które  skończyły  się  dokładnie  tak,  jak…
musiały się skończyć.

Aby  jednak  tego  dokonać,  należy  podjąć  się  próby
usystematyzowania wielowymiarowej wizji polskiej państwowości
w myśli i praktyce działań Jarosława Kaczyńskiego i zastępu
jego wiernych (choć także i miernych) akolitów. Była to wizja
inna niż ta „głównonurtowa”, ale tylko częściowo, co zresztą
stało u podłoża porażki polskiego neokonserwatyzmu (bo tak w
istocie można określić kierunek obrany przez PiS).

Koncepcja Polski wg PiS
Rządzący w latach 2015-2023, wyróżniali się od mainstreamu
między innymi krytyczną oceną przemian po 1989 roku, ale w
sposób  inny  niż  robiły  to  formacje  narodowe  (definiujące
integrację  euroatlantycką  jako  po  prostu  utratę
niepodległości) czy socjalistyczne (traktujące przemiany jako
kontrrewolucję i implementację na polskim gruncie szkodliwego
systemu  ekonomicznego).  PiS  oba  te  wątki  obcinał  ze
„skrajności”  i  łączył.  Popierał  integrację  z  szeroko
rozumianym Zachodem, ale retorycznie obstawał przy czynieniu
tego z pozycji państwa suwerennego. PiS nie negował potrzeby
restytucji  systemu  kapitalistycznego,  ale  jednocześnie  –
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czerpiąc  np.  z  Katolickiej  Nauki  Społecznej  –  optował  za
zorganizowaną  redystrybucją  wytwarzanych  dóbr  celem
neutralizacji  powstających  nierówności  społecznych.

Nie do końca jasne było stanowisko neokonserwatystów w kwestii
majątku  narodowego.  Jeżeli  prześledzimy  narrację  PiSu
dotyczącą ewentualnego rozliczenia patologii narosłych po 1989
roku, to raczej dominują tam wątki osobiste i instytucjonalne
nad ekonomicznymi. Ludzie Kaczyńskiego dążyli raczej do odwetu
na osobach związanych z aparatem PRL (emerytury i uposażenia)
czy  rewizji  niesprawiedliwego  ich  zdaniem  podziału  „tortu”
pomiędzy  siły  dawnej  opozycji  antykomunistycznej  (fundacje,
media, kultura etc.), ale brak było sprzeciwu wobec samego
zjawiska prywatyzacji. O ile w latach 2015-2023 dostrzeżemy
pewne próby budowy polskiej własności w różnych obszarach, o
tyle  nadal  było  to  tylko  przesuwanie  środków  ciężkości  w
granicach  globalnego  kapitalizmu,  a  nie  np.  państwowa
monopolizacja strategicznych sektorów polskiej gospodarki, o
co  aż  się  prosi,  jeżeli  chcemy  mówić  o  jakiejkolwiek
suwerenności.

No i wreszcie, być może najważniejsze, jeśli chodzi o sferę
wartości niematerialnych – Prawo i Sprawiedliwość ustawiło się
w pewnym momencie na gruncie obrony polskiej kultury, tradycji
i  zwyczajów,  choć  –  no  właśnie  –  przy  jednoczesnym
pozostawaniu  pod  wszechpotężnym  wpływem  machiny  zachodnich
środków masowego przekazu (traktując to pojęcie szerzej niż
tylko  poprzez  tradycyjne  media),  interpretując  szkodliwy,
zdaniem  PiS,  wpływ  jako  chwilowy  trend  wynikający  z  siły
konkurencyjnych ośrodków politycznych na samym Zachodzie, ale
nie  będący  w  stanie  trwale  zmienić  kształtu  czegoś,  co
funkcjonuje jako „chrześcijańskie dziedzictwo Europy”, a do
czego polscy neokonserwatyści uwielbiali się odwoływać. Ich
społeczny konserwatyzm był więc nawet nie tyle polski, co miał
być wariantem europejskości, czasowo tylko niszczonej przez
„lewactwo”.



Polska na salonach?
Przez osiem lat, Zjednoczona Prawica poświęciła dużo czasu i
środków  na  budowę  konkurencyjnego  wobec  neoliberałów  obozu
politycznego, wspieranego przez narodowy, polski kapitał. Nie
szczędzono  państwowych  zasobów  do  budowy  oligarchii.  Tak
powstawały  fortuny  Daniela  Obajtka  czy  o.  Tadeusza
Rydzyka. Nie tylko po to, by się po prostu „dorobić”, ale
także po to, by dysponować strukturą, która będzie tworzyć
polityczną siłę Polski na Zachodzie.

Choć PiS budował i buduje swój wizerunek na antygermanizmie,
to jednak w żadnym calu nie neguje przynależności Polski do
„kolektywnego  Zachodu”,  w  którym  wiodącą  rolę  odgrywa
Republika  Federalna  Niemiec  właśnie.  Dla  stworzenia
przeciwwagi wobec niemieckich wpływów, formacja Kaczyńskiego
próbowała jednak – zarówno w narracji, jak i w praktyce –
oprzeć  status  III  RP  o  strategiczny  sojusz  ze  Stanami
Zjednoczonymi Ameryki. W tej koncepcji Polska zyskać miała
względem Niemiec większą niezależność, jako gracz popierany
przez USA. Stąd te umizgi prezydenta Andrzeja Dudy do Donalda
Trumpa, stąd to kulenie uszu na pohukiwania z ambasady USA,
stąd  ta  prymitywna  propaganda  w  postaci  „Ameryka  da  się
lubić”.  Serwilizm  wobec  Waszyngtonu  przykrywany  był  przez
rzadko  spotykaną  (nawet  nad  Wisłą)  retorykę  rywalizacji
skierowaną  przeciwko  Federacji  Rosyjskiej.  Polowanie  na
„szpiegów”, niszczenie dorobku wspólnej historii, zamierzone
dyplomatyczne faux pas wobec Moskwy – to miało tworzyć obraz
nieustraszonego, patriotycznego rządu, który „wreszcie pokaże
tym Ruskim”.

O ile na użytek wewnętrzny to w dużej mierze działało, o tyle
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wywoływało sporą konsternację na samym Zachodzie. Właściwie
nie wiadomo było czego ta Polska chce. Na Nowogrodzkiej bowiem
ambicja przekraczała możliwości. To nie był nawet „spór z
Zachodem o Polskę” co raczej „spór z Zachodem, o to że to my
jesteśmy  bardziej  Zachodem”.  Europarlamentarna  grupa  ECR
(Europejscy  Konserwatyści  i  Reformatorzy),  w  której  PiS
odgrywał wiodącą rolę, stała się hamulcowym całego bloku. O
ile  jednak  w  przypadku  Brytyjczyków  było  to  logiczne
postępowanie  (bo  w  końcu  Londyn  po  prostu  opuścił  Unię
Europejską) o tyle pozostali reprezentanci ECR w Parlamencie
Europejskim  nie  posiadali  już  spójnej  koncepcji,  a  przede
wszystkim siły do forsowania swoich wizji w Brukseli. Przy tym
– co chyba jeszcze ważniejsze – ta polityka zagraniczna w
wykonaniu PiS, której cel można określić jako „osiągnięcie
lepszej pozycji przy stole wielkich”, kompletnie zaniedbała
inne kierunki na świecie. Choć wokół Andrzeja Dudy pojawiało
się  nieco  sinofilii  (a  może  po  prostu  dostrzeżenia
rzeczywistości  w  postaci  rosnącej  potęgi  Chin)  to
jednoznaczny,  antyrosyjski  wymiar  własnej  polityki  PiS
pozbawiał  realnych  możliwości  zawierania  korzystnych  dla
Polski relacji z krajami spoza świata zachodniego.

Dlaczego się nie udało?
Nie udało się, bo nie mogło. Ile miliardów nie utopiłby w
Płocku czy Toruniu polski rząd, to z uwagi na upośledzoną
pozycję Polski w „wolnym świecie” nie do przebicia byłyby
majątki globalistycznej elity i jej wpływy nad Wisłą. Polska
klasa kompradorska najwyżej generowała trochę więcej kosztów,
ale nie jest to skala, która miałaby przestraszyć możnych tego
świata. Cóż z tego, że Orlen zakupił Polska Press, skoro pełną
parą działał amerykański TVN. Skoro podprogowy przekaz sączył
Netflix. Inna sprawa, że PiSowi naprawdę brakowało zasobów
intelektualnych  do  wykorzystania  stworzonych  przez  siebie
narzędzi. Tępota TVP Info awansowała do roli internetowego
mema, poczucie narodowej dumy ewoluowało w tym samym kierunku,
gdy  Jarosław  Kaczyński  sfotografował  się  w  biało-czerwonym



płaszczu przeciwdeszczowym, a wszelkie pomysły na „narodowe
media społecznościowe” kończyły się zakładaniem przez trolli
tysiąca prześmiewczych kont typu „Jan Paweł II”.

Kaczyński przez neoliberalną propagandę, bywał porównywany do
tureckiego  prezydenta,  Recepa  Tayyipa  Edroğana  czy
węgierskiego  premiera  Viktora  Orbána.  Problem  PiSu  polegał
jednak  właśnie  na  tym,  że  daleko  mu  było  do  wzorców  z
Budapesztu czy Ankary. Węgry i Turcja bowiem tym się różniły
od  Polski  doby  rządów  PiS,  że  –  owszem  –  pozostawały  w
strukturach zachodnich, ale jednak przy każdej okazji starały
się budować także sieci powiązań z instytucjami spoza „wolnego
świata”.  W  przypadku  pojawiających  się  sprzeczności  z
Zachodem, Erdoğan i Orbán potrafią powiedzieć „no więc się
różnimy,  ale  musimy  dbać  o  nasze  narodowe  interesy”,  gdy
Kaczyński mówi „my od Was wiemy lepiej co tu na Zachodzie
powinniśmy  zrobić”.  To  wcale  niesubtelna  różnica.  Węgry,
Turcja,  a  ostatnio  i  Słowacja,  nie  skazują  się  na  wyroki
euroatlantyzmu, gdy chodzi o realizację swoich politycznych
celów. Odwrotnie niż robiła to Zjednoczona Prawica.

Ta niekonsekwentna i bezcelowa postawa Prawa i Sprawiedliwości
stała się w końcu obciążeniem dla Zachodu i to – żeby było
śmieszniej  –  także  dla  tej  „lepszej”,  amerykańskiej  jego
części.  Ostentacyjne  pokazywanie  się  ambasadora  USA  Marka
Brzezińskiego  w  towarzystwie  neoliberalnej  opozycji  i
stanowiska  Departamentu  Stanu  grożącego  palcem  za  „łamanie
demokratycznych standardów” były pojawiającymi się wyraźnymi
sygnałami, że ta pokazowa niezależność PiSu nie jest nikomu do
niczego potrzebna. Oskarżany o polityczny geniusz, Jarosław
Kaczyński,  nawet  tego  nie  potrafił  odczytać.  Odpowiedzią
rządu  pod  kierownictwem  Mateusza  Morawieckiego  było
zwiększenie zamówień wojskowych i lizusowskie wobec Ameryki
spoty w telewizji, ale nikt w Stanach Zjednoczonych tego nie
docenił. Po co bowiem Zachodowi jakiś niesforny pośrednik w
postaci  podskakującego  wyrostka,  jeśli  można  niewielkim
kosztem  przywrócić  do  władzy  bardziej  ugodową  i  posłuszną



formację kompradorską? Na to pytanie nikt z PiSu odpowiedzieć
raczej nie potrafi.

Tomasz Jankowski

Jak  Kaczyński  i  Morawiecki
likwidowali Polskę lamentując
później  nad  tym,  co  sami
zrobili

WSTĘP

Kosmiczna  hipokryzja  partii  PIS  oraz  małość  duchowa  (brak
odwagi,  charakteru  i  formatu  intelektualnego)  JK  oraz
kompletna amoralność jego wybrańca (MM) doprowadziły nas na
wyspę… Ventotene. Prawie nikt z wierzących w PIS tego nie
przyzna. Ludzie nie lubią aż tak się mylić…

No  cóż…  PIS  to  żadna  prawica,  to  ZP  (Zjawa  Prawicowa).
Sugestywna. Profesjonalna zjawa (s y m u l a k r u m). MM to
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doskonały anestezjolog. Anestezjolog, który dokładnie wie, kto
robi w Europie tę operację na państwach narodowych i jak temu
komuś  zrobić  dobrze  uchodząc  przed  swoimi  za  Konrada
Wallenroda. Prezes zajęty bagnem jatek i walk partyjnych nie
ma  czasu  wiedzieć,  co  się  w  ogóle  dzieje  na  świecie  ani
dlaczego tak się dzieje. A poza tym związany jest wiarą w
historyczną  wielkość  swego  brata  jako  herolda  traktatu  
lizbońskiego.  Sytuacja  bez  wyjścia.  Klasyczna  tragedia  na
kanwie  syndromu  sztokholmskiego.  UE  tłucze  J.  Kaczyńskiego
czym  popadnie  i  gdzie  popadnie  a  on  ją  kocha  miłością
dozgonną. Relacja car-bojarzy schodzi niżej, aż pod strzechy.
Tzn. tak jak UE tłucze Polskę i J. Kaczyńskiego, tak sam
Kaczyński tłucze i poniża swoich wyznawców. Sprzecznościami,
absurdami, mrzonkami i pustym biadoleniem. To jakiś dziwny
węzeł  psychologiczny:  kłębowisko  zaspokajania  niezdrowych
potrzeb w szacie pobożnego patriotyzmu. Monstrum.

Spójrzmy teraz na bardziej systematyczny bilans “nierządów”
ostatniego  takiego  tria  (JK,  AD,  MM)  autorstwa  prof.
Piotrowskiego:

“Wywiad  można  obejrzeć  powyżej,  dla  leniwszych
poniżej  transkrypcja  z  wypowiedzi  prof.  Piotrowskiego:

– Warto zapytać czy my tę niepodległość jeszcze właściwie mamy
– zaczyna prowadzący, wprowadzając temat.

Zaletą dla sympatyków PiS musi być z pewnością druga minuta
materiału, kiedy przed kamerą zwróconą w kierunku rozmówcy, a
więc  prof.  Piotrowskiego,  przedefilował  jego  kot,  którego
polityk i naukowiec z uśmiechem przesunął, a przecież prezes
PiS  znany  jest  z  sympatii  do  kota  właśnie.  Można  nawet
powiedzieć, że ma kota, jak wielu innych.

Przedmiotem  rozmowy  jest  projekt  zmian  w  traktatach
europejskich, dotyczący ok 60 obszarów. – Czy mamy się czego
obawiać? – pyta prowadzący



–  Obawy  są  poważne,  ale  z  drugiej  strony  droga  do  ich
wprowadzenia jest bardzo daleka. Są to propozycje jednej z 20
komisji  parlamentu  europejskiego,  komisji  spraw
konstytucyjnych.

Z  drugiej  strony  propozycje  zmian   zawarte  w  dokumencie
wypracowanym  przez  komisję  są  popierane  przez  większość
Parlamentu  Europejskiego,  bo  przez  5  z  siedmiu  grup
parlamentarzystów. Dokument z jednej strony odwołuje się do
Traktatu  z  Lizbony,  a  w  drugim  akapicie,  do  manifestu  z
Ventotene.  To  drugie  odwołanie  jest  o  tyle  istotne,  że
autorami  tego  manifestu  było  trzech  intelektualistów:
Spinelli,  Rosssi  i  Colorni,  antyfaszystów  a  jednocześnie
socjalistów włoskich. Swój manifest opracowali w 1941 w czasie
pobytu w więzieniu na wyspie Ventotene.

Socjaliści – antyfaszyści włoscy, zapisali tam – cytat za
wikipedią:

 “konieczność  stworzenia  solidnego  europejskiego  państwa
ponadnarodowego jako jedynego tworu zdolnego przeciwstawić
się  zapędom  imperialnym  pojedynczych  państw  narodowych.
Według jego autorów unia państw europejskich stanowiła jedyne
realne  antidotum  na  triumfujący  nacjonalizm  epoki
faszystowskiej. Nowa władza winna być wyłoniona w wyborach
powszechnych  i  zastąpić  państwa  narodowe  w  następujących
dziedzinach:  finanse,  polityka  zagraniczna,  polityka
gospodarcza, obronność. ”

Naturalną była perspektywa socjalistów włoskich w 1941 roku,
we  Włoszech  Mussoliniego.  Byli  socjalistami,  a  więc  z
definicji  mieli  nastawienie  międzynarodowe  i  antynarodowe.
Byli  przeciw  faszystom,  eksploatującym  narodowe  i
nacjonalistyczne sentymenty i nastawienia. Państwa narodowe,
toczą  ze  sobą  wojny,  brak  państw  narodowych,  to  w  ich
perspektywie – brak wojny, która wówczas niszczyła Europę.

–  Spinelli,  pisał,  że  europejska  rewolucja  musi  być



socjalistyczna  i  proponował  likwidację  państw  narodowych  –
tłumaczy  prof  Piotrowski.  –  A  do  Spinellego  odwołują  się
obecnie  wszyscy  w  UE,  także  obecne  propozycje  zmian
traktatowych.

Propozycje zmian traktatów UE to 267 poprawek, zmierzających
do  likwidacji  jednomyślności  w  wielu  (czy  wszystkich?)
obszarach UE i przeniesieniu punktu ciężkości na instytucje,
agendy  unijne.  Element  ideologii  postępu  zawarty  jest  w
propozycji,  by  we  wszystkich  dokumentach  traktatowych  UE,
pojęcie równości kobiet i mężczyzn zastąpić pojęciem “równości
płci”. Płci obecne w UE jest bodajże 56 – informuje prof.
Piotrowski.

– Te zmiany traktatów popierają kanclerz Niemiec i prezydent
Francji, a także – co jest niebagatelną sprawą – szefowa Unii
Europejskiej  Ursula  Von  der  Leyen.  Należy  przypomnieć,  że
wszyscy  europosłowie  za  nią  głosowali.  Także  europosłowie
Prawa i Sprawiedliwości.

– Ale żeby zlikwidować jednomyślność w Unii, potrzebna jest ta
ostatnia, ostateczna jednomyślność. Czyli wszystkie państwa UE
muszą  się  zgodzić.  W  tej  chwili  13  państw  unijnych
sygnalizuje, że tego tekstu nie poprze, w tym odchodzący rządu
PiSu, ale to trzeba jednak zauważyć, że Mateusz Morawiecki
jako premier Polski godził się na w s z y s t k o.

– Najpierw zapowiadał, że się nie zgodzi, a potem na wszystko
się godził. W związku z tym zachodziło by domniemanie, że
również na te zmiany Morawiecki by się zgodził. Bo zgodził się
na:  Ursulę  von  der  Leyen,  zgodził  się  na  całą  Komisję
Europejską, zgodził się na Fit for 55 [ tzw. zielony ład ],
zgodził się na likwidację wszystkich polskich kopalń, zgodził
się na europejską strategię gender i zgodził się na piramidę
finansową nazywaną KPO, na który to płacimy, a nie dostajemy
nic. Dlatego też i na to by się zgodził.

– Paradoksalnie uważam, że większe niebezpieczeństwo przyjęcia



tych  zmian  traktatowych  byłoby  za  rządów  PiSu,  bo  jak
powiedziałem  Mateusz  Morawiecki  godził  się  na  wszystko,  a
pomimo  tego,  że  Donald  Tusk  jest  w  samym  centrum  tego
mainstreamu, no to w kraju będzie miał koalicjantów, myślę tu
o PSLu, który już zapowiedział, że takich zmian nie poprze.

– Dla establishmentu unijnego, paradoksalnie rzecz ujmując i
może tu niektórych nawet zadziwię, ale dla pani Ursuli von der
Leyen i całego stablishmentu unijnego, to bardziej wygodnym
partnerem był i jest jeszcze Mateusz Morawiecki. Dlaczego?
Gdyż Mateusz Morawiecki jako premier Polski zobowiązał się do
wszystkiego, wszystko podpisał, wszystkie cyrografy. I to KPO,
750 mld Euro, bez podpisu Morawieckiego, von der Leyen nie
mogłaby dysponować  tą kwotą. I Morawieckiemu, co ważniejszej
Polsce i Polakom, nie daje się nic. Natomiast tutaj, Tuskowi,
no coś jednak trzeba będzie dać. Myślę, że jest wiele furtek
aby uzyskać jakieś  fundusze i sądzę, że o to będzie zabiegał
Donald Tusk jako przyszły premier jak zostanie wybrany.

– Ja pisowcom podpowiadałem już od dawna, co trzeba zrobić,
żeby  natychmiast  to  odblokować.  Idzie  o  likwidację  Izby
Dyscylinarnej Sądu Najwyższego. I politycy czy pseudopolitycy
PiSu poszli błędną drogą. Moim zdaniem niektórzy to ferajna
bezrefleksyjnych  dyletantów,  a  część  z  nich,  na  czele  z
Mateuszem  Morawieckim,  którego  Grzegorz  Braun  nazywa
szachrajem,  czyni  to  cynicznie,  po  prostu  cynicznie.

– Co trzeba było zrobić [żeby odblokować środki z KPO]? Nie
reformować Izby, nie nadawać jej jakichś nowych prerogatyw,
nazw, coś zmieniać, czy jak inni mówią gmerać. Trzeba było po
prostu tę Izbę zlikwidować. Na tydzień przynajmniej. Wysłać
notę, że ona jest zlikwidowana i wtedy von der Leyen nie ma
ruchu. Trzeba by było odblokować te pieniądze, bo Izba jest
zlikwidowana. A tydzień czy dwa później, można było sobie
powołać nową.

– Gdzie jest wola, tam jest rozwiązania – jak mówią Anglicy.
Ze strony Morawieckiego – moim zdaniem – żadnej woli nie było.



Jak będzie wola ze strony Tuska, no to coś dostanie. Ale
uczulam na terminy.

– Warto przypomnieć – wtrąca prowadzący – że my chyba spłacamy
już ten dług, którego nie zobaczyliśmy.

– My spłacamy dług za Niemcy, za Francję – odpowiada dalej
prof. Piotrowski – za Holandię… Z punktu widzenia Brukseli
trudno było sobie wyobrazić większego frajera w cudzysłowie,
niż  Mateusz  Morawiecki.  Zostawiam  tu  cudzysłów,  bo  moim
zdaniem on gra po drugiej stronie i on był najwygodniejszy dla
Unii Europejskiej. Nie łudźmy się, Tusk ma tam oczywiście
swoje układy, ale jemu coś trzeba będzie dać i jemu w sensie
Polsce. Zobaczymy jak to załatwi.

Prowadzący: – Ciekawe też jest czy Prawo i Sprawiedliwość
przyłoży rękę do realizacji tych kamieni milowych, które samo
podpisywało. Na przykład podatek od aut spalinowych. Możemy
sobie chyba wyobrazić taką konstelację polityczną, gdzie Prawo
i  Sprawiedliwość  będzie  bohatersko  broniło  Polaków  przed
warunkami wynegocjowanymi przez Mateusza Morawieckiego.

– Władza Prawa i Sprawiedliwości osadzała się i osadza na
dwóch filarach: na kłamstwie i na przekupstwie. Czyli mogli
przekupować media, dziennikarzy, aby utrwalać swoją narrację,
ale w chwili gdy odejdą od władzy no to te pieniądze się
skończą. No i pozostanie im kłamstwo. Czyli będą brnęli w tę
narrację,  której  nie  da  się  już  podtrzymać  za  pomocą
pieniędzy… A tam [wśród kamieni milowych] są takie kwiatki, co
nas  dotknie  najbardziej,  czyli  de  facto:  opodatkowanie
normalnych aut, a docelowo likwidacja tego typu aut. A jeszcze
jest zapis, że dostaniemy dotację na kolej, no ale trzeba
będzie opodatkować drogi szybkiego ruchu i autostrady, które w
tej chwili nie są płatne. Np. z Rzeszowa do Warszawy przez
Lublin  można  pojechać  szybką  drogą  bezpłatną.  Aby  uzyskać
pieniądze z KPO trzeba będzie wprowadzić opłaty. No to PiS
oczywiście okłamuje i okłamywał Polaków, bo przed wyborami
zapowiedział, że autostrady będą bezpłatne, a z drugiej strony



podpisuje, że te które są bezpłatne, będą płatne. Więc myślę,
że tutaj się zaplątał w swoich kłamstwach. I tak to bywa, że
jak już raz zacznie się kłamać, to później jest problem, żeby
to wszystko odkręcić.

–  Jak  ludzie  zobaczą  do  czego  zobowiązał  się  Mateusz
Morawiecki  na  blisko  500  stronach.Zobowiązywał  się,  tam
bodajże strona 91, 92, do tej równości płci wszędzie. A w
wypadku, gdyby ktoś zarzucił nam, że ta równość płci, nie jest
jest przestrzegana… to można tam te środki cofnąć. To spadnie
na następców, a śledząc poczynania pijarowe PiSu to oni będą
mówić, że to nie oni, to Platforma.

Prowadzący: Czy można wyjść z Unii?

– No tak, ale Mateusz Morawiecki i większość sejmowa w tym
pisowcy  przegłosowali  w  polskim  Sejmie  decyzję  Rady  z  14
grudnia  2020  w  sprawie  zasobów  własnych  UE,  w  której
zobowiązaliśmy  się  płacić,  spłacać  tę  pożyczkę  [chodzi  o
środki KPO] czyli zostaliśmy wplątani w tę pożyczkę, do 31
grudnia 2058 roku [to jest maksymalna data najpóźniejsza].
Więc czy w Unii Europejskiej będziemy, czy z niej wyjdziemy,
to rząd PiSu tak nas urządził, że jesteśmy uwikłani finansowo
w spłaty do 2058 roku.

–  Przypomnę  jeszcze  artykuł  2  ustęp  4,  gdzie  w  tej
perspektywie  finansowej  Mateusz  Morawiecki  zgodził  się  na
Radzie Europejskiej, a posłowie PiSu nad tym głosowali, że
obniża się składkę członkowską do 2027 roku pięciu krajom, w
tym Niemcom rocznie 3 mld 671 mln, co w perspektywie budżetu
siedmioletniego daje obniżkę 25 mld 697 mln Euro. I ostatnie
zdanie  z  tego  akapitu:  Te  obniżki  są  finansowane  przez
wszystkie państwa członkowskie [ w tym Rzeczpospolitą ].

– Czyli, gdybyśmy zdecydowali o wyjściu z UE w przyszłym roku
od 1 stycznia, to i tak będziemy płacić za Niemcy, za Danię i
będziemy płacić za zaciągniętą pożyczkę, z której nie mamy
nic, do końca grudnia 2058 roku.”

https://eur-lex.europa.eu/legal-content/PL/TXT/PDF/?uri=CELEX:32020D2053


Źródło

PiS chce ukraść całe państwo

Powaliło mnie zapalanie płuc. To dobra okazja, żeby zająć się
sobą. Chciałem. Nie dałem rady. Zaczęło się od przeczytania
rozmowy z Mario Vargasem LLosą. Powiedział w niej o pewnym
kolumbijskim generale, który przy knajpianym stoliku planował
ukraść całe państwo. Właśnie ukraść, nie przejąć, opanować czy
zawładnąć. Bez tej myśli peruwiańskiego pisarza – polityka nie
przyszłoby mi do głowy, że można chcieć ukraść całe państwo i
ze  może  to  być  bardzo  prawdopodobne  nie  tylko  w  Ameryce
Łacińskiej.  Ta  „łacińskość”  jest  zamierzoną  aluzją  do
koncepcji Feliksa Konecznego. Nie wiem czy LLosa myślał o tym
samym, ale odkrył dla mnie nowe pojęcie polityczne, bardzo
pasujące do teraźniejszej Polski. Wrócę jeszcze do niego.

Niedziela Palmowa stała się dniem szczególnej walki o miejsce
Karola Wojtyły – Jana Pawła II w przestrzeni publicznej. Dla
mnie koronnym argumentem na to jest to, co dzieje się i działo
w  mojej  rodzinnej  Stalowej  Woli.  Z  jednej  strony  „marsz
milczenia” w obronie czci papieża, a z drugiej strony oblanie
farbą jego pomnika. Ten wandalizm, to jak na Stalową Wolę
rzecz niesłychana i pokazująca do jakiego stopnia narastają
złe emocje. Podobnie jak w innych politycznych wydarzeniach –
według  mnie  to  wszystko  ma  wymiar  głównie  polityczny  –  w
Stalowej Woli jak w soczewce skupiły się działania polityków

https://ekspedyt.org/2023/11/14/jak-kaczynski-i-morawiecki-likwidowali-polske-lamentujac-pozniej-nad-tym-co-sami-zrobili/
https://ocenzurowane.pl/pis-chce-ukrasc-cale-panstwo/


PiS-u.

Pewnie wielu się zdziwi, ale za integralną część działań PiS-u
w związku z obroną czci Jana Pawła II, uważam informacje o
tym,  że  pewna  „gwiazda”  stalowowolskiego  PiS-u  została
członkiem zarządu w spółce jednego koncernu energetycznego. Ta
„gwiazda” miała swego czasu problem z terminowym ukończeniem
szkoły podstawowej i wśród osób lepiej ją znających nigdy nie
miała  opinii  nawet  przeciętnego  intelektu.  Wystarczyło  to
jednak do bycia liderem wśród kiboli. Tymczasem ani się nikt
nie  spostrzegł  i  kibolski  lider  błyskawicznie  doszedł  do
matury i skończył ponoć jakieś studia. Wszystko to równolegle
z błyskotliwą karierą polityczną w szeregach PiS. Spodziewam
się, że wkrótce ta „gwiazda” zamacha nam przed nosem jakimś
dyplomem NBA. W szeregach PiS-u jest tego istny wysyp. Podobno
nawet powołali w tym celu jakąś uczelnię. W czasach PRL-u
wyśmiewano prostactwo i nieuctwo ówczesnych rządzących Polską,
opowiadając  taki  dowcip;  do  rektora  AGH  dzwoni  pierwszy
sekretarz KC PZPR i pyta – towarzyszu rektorze, to na którym
roku studiów w końcu jestem? Rektor odpowiada – na trzecim,
towarzyszu  pierwszy  sekretarzu.  Na  to  oburzony  pierwszy
sekretarz – to co się ku… tak guzdrzecie?! Jestem przekonany,
że w tym dowcipie zawiera się archetyp kariery wspomnianej
„gwiazdy” PiS-u ze Stalowej Woli. Jest już tak rozpędzony w
zajmowaniu  kolejnych  stanowisk,  że  na  miejscu  niejakiego
Daniela Obajtka zacząłbym się bać o swoją posadę.

Tydzień  temu  na  ostatniej  sesji  sejmiku  województwa
podkarpackiego, klub radnych PiS-u wniósł pod obrady uchwałę,
stającą w obronie czci Jana Pawła II. Chcieli ją uchwalić
przez aklamację, ale nie wyszło. Najpierw poseł Grzegorz Braun
wytknął, że to hipokryzja, ponieważ wcześniej ci sami radni
przyjęli uchwały ewidentnie sprzeczne z nauczaniem Jana Pawła
II. Poseł Braun podsumował, że PiS na pamięci o Janie Pawle II
chce wygrać kolejne wybory. Wściekła reakcja PiS-u świadczyła,
że trafił celnie. Z kolei w głosowaniu byłem jedynym radnym,
który się wstrzymał, więc politycznego efektu aklamacji tym



bardziej nie było. Na konferencji prasowej, wyjaśniając swoje
stanowisko,  użyłem  strzelistego  porównania,  mówiąc,  że
inicjatywa  radnych  PiS-u,  to  tak,  jakby  złodziej  głośno
potępiał złodziejstwo nie przestając kraść. To, co się dzieje
w sprawie do tej chwili jednak utwierdza mnie, że porównanie,
którego użyłem nie było nadużyciem.

Ewidentnie PiS chce ukraść pamięć o Janie Pawle II. Pisałem
już o tym wcześniej. Chcą ukraść, bo niby bronią jego dobrego
imienia, jednocześnie – jak na przykładzie ze Stalowej Woli –
pokazują w jakiej pogardzie mają jego nauczanie o tym, czym
kierować  powinna  się  władza  w  państwie.  I  to,  i  opisana
powyżej  kariera  wspomnianej  pisowskiej  „gwiazdy”,  jest
kolejnym dowodem, że PiS chce ukraść całe państwo i jest to
kradzież zuchwała. Niestety mają duże szanse, że im się uda.

Andrzej Szlęzak

Cukerbergów do pionu!

„Nie  zadzieraj  z  Texasem!”  Takie  hasło  –  przestrogę
umieszczają teksańczycy na pamiątkowych gadżetach, na przykład
–  breloczkach  do  kluczyków  samochodowych.  Wprawdzie  inne
stany,  zarówno  w  USA,  jak  i  w  Unii  Europejskiej,  też
wygłaszają buńczuczne slogany, że na przykład – nie oddadzą
„ani guzika” – ale potem ktoś ściąga z nich portki razem z
kalesonami. W Teksasie chyba jest inaczej i kiedy pierwszy raz

https://myslpolska.info/2023/04/05/szlezak-pis-chce-ukrasc-cale-panstwo/
https://ocenzurowane.pl/cukerbergow-do-pionu/


tam przyjechałem, uderzył mnie nie tylko tamtejszy rozmach,
ale i widoczne przywiązanie do wolności. Dzisiaj wolność jest
oczywiście  na  ustach  wszystkich,  ale  zdecydowana  większość
cierpliwie znosi coraz to nowe jej ograniczenia, wprowadzane
głównie pod pozorem bezpieczeństwa. Tak właśnie postanowili
niedawno  nasi  Umiłowani  Przywódcy,  którzy  –  jak  głoszą
fałszywe  pogłoski  –  dlatego  tak  szastają  forsą,  że
pozastawiali lichwiarzom rozmaite krajowe bogactwa naturalne.
Czy to jest przygotowanie do budowy Ukropolin, jako formy
realizacji ustawy nr 447 – o tym się przekonamy, chociaż z
pewnością taka proklamacja nowej „unii” byłaby okraszona z
jednej strony jakimiś hurrapatriotycznymi deklamacjami, a z
drugiej…  Nie  wierzę  niezdementowanym  informacjom  –  mawiał
rosyjski  minister  spraw  zagranicznych,  książę  Gorczakow.
Wspominam  o  tym,  bo  właśnie  Ukraińska  Cerkiew  Prawosławna
energicznie  zdementowała  fałszywe  pogłoski  o  planowanej
kanonizacji Stefana Bandery – ale dlatego, że był on podobno
wyznania  grekokatolckiego,  więc  Cerkiew  Prawosławna
kanonizować go nie może. Ale przecież na Cerkwi Prawosławnej
świat się nie kończy, bo przecież jest wiele innych wyznań,
ot, choćby to, które przypisywane jest Stefanowi Banderze,
więc wykluczyć niczego nie można, zwłaszcza w sytuacji, gdy
prezydent  Zełeński  nawołuje,  by  tymi  „kontrowersyjnymi”
sprawami  zajęli  się  „historycy”.  O,  to  to!  Historyków  na
świecie nie brakuje, zwłaszcza takich „światowej sławy”, jak
np. Jan Tomasz Gross, czy pan prof Grabowski, więc jak się
czymś zajmą, to mogą dojść do nieoczekiwanych wniosków, które
profani będą musieli nolens volens zaakceptować. Dzięki temu
papież  Franciszek  mógłby  udelektować  Naszego  Pana  z
Waszyngtonu, no i oczywiście – prezydenta Zełeńskiego – gdyby
na  złość  Putinowi,  co  to  chciał  „denazyfikacji”  Ukrainy,
kanonizował Stefana Banderę jako santo subito.

Ale przywołuję postać księcia Gorczakowa również dlatego, że
niedawno niemiecka minister do spraw europejskich, pani Anna
Lurhmann,  energicznie  zdementowała  sugestie  Naczelnika
Państwa, jakoby Niemcy budowali IV Rzeszę. Nie chcemy budować



IV Rzeszy – powiedziała pani minister. To oczywiście bardzo
ładnie – ale w takim razie co Niemcy chcą budować? W umowie
koalicyjnej trzech partii tworzących aktualny niemiecki rząd,
do  którego  pani  Anna  należy,  zapisano  intencję  budowania
europejskiego państwa o strukturze federalnej. To zresztą nic
nowego,  bo  ta  sprawa  została  przesądzona  w  traktacie  z
Maastricht, który wszedł w życie w 1993 roku. Traktat ten
zmienił  formułę  funkcjonowania  Wspólnot  Europejskich  z
konfederacji,  czyli  związku  państw,  na  federację,  czyli
państwo związkowe. Taką Unię Europejskią stręczył nam przed
referendum w sprawie Anschlussu w roku 2003 nie tylko szef
Volksdeutsche Partei Donald Tusk, ale i Naczelnik Państwa,
który po 20 latach bredzi coś o „Europie Ojczyzn”, której już
dawno nie ma i chyba nie będzie, bo przecież na gmachu w
Brukseli  nie  na  darmo  uhonorowano  włoskiego  komuszka
Spinellego,  który  przecież  głosił  potrzebę  likwidacji
historycznych europejskich narodów. No, może nie wszystkich,
bo – jak powiedział na zebraniu gauleiterów w roku 1943 Adolf
Hitler – te wszystkie małe państwa powinny z Europy zniknąć,
bo tylko Niemcy mogą sprawować tu skuteczne przywództwo. A pod
jakim hasłem – to już sprawa nieistotna, bo to zależy od
etapu.  Raz  to  może  być  „Herrenvolk”,  a  innym  razem  –  co
podkreśla  pani  Anna  –  „projekt  pokoju”.  Ale  i  „projektem
pokoju”  ktoś  przecież  musi  kierować,  podobnie,  jak
Herrenvolkiem, czy demokracją, więc – jak powiadają gitowcy –
„wszystko gra i koliduje”. O ile jednak Adolfowi Hitlerowi
wydawało się, że najłatwiej będzie zjednoczyć Europę siłą, to
na obecnym etapie, to znaczy – po klęsce Adolfa Hitlera –
okazało  się,  że  jeszcze  lepszą,  a  przede  wszystkim  –
bezpieczniejszą metodą – jest tak zwane „pokojowe jednoczenie”
które  polega  na  przekupywaniu  biurokratycznych  gangów
okupujących  poszczególne  europejskie  bantustany.  Proces  ten
rozpoczyna się etapem umizgów, który potem przechodzi w etap
surowości, w jaki właśnie wkraczamy. Toteż Naczelnik kwiczy
teraz  o  IV  Rzeszy,  ale  to  są  tylko  takie  bezsilne
złorzeczenia,  podobnie  jak  ogłoszony  niedawno  program
„dążenia”  do  „reparacji”.



Rozgadałem się o tym całym Eurokołchozie, a przecież chciałem
o Teksasie, którego władze właśnie uznały, że praktykowanie
przez cukerbergów cenzurowania mediów społecznościowych jest
„nielegalne”.  Rozumiem,  że  było  nielegalne  również  wtedy,
kiedy cukerbergi ocenzurowały prezydenta USA Donalda Trumpa,
który mimo nadymania się potęgą, nie mógł nic na to poradzić i
tylko  się  żalił  na  swoją  dolę  przed  współczującą
publicznością.  Tymczasem  cukerbergi  cenzurują  media
społecznościowe i u nas, więc warto by postawić pytanie, czy u
nas cenzurowanie jest legalne, czy też nielegalne – jak w
Teksasie? Art. 54 ust 2 konstytucji expressis verbis zakazuje
prewencyjnego cenzurowania środków społecznego przekazu i ta
zasada  obowiązuje  nie  tylko  organy  władzy  publicznej,  ale
również – prywatne przedsiębiorstwa, działające na obszarze
Rzeczypospolitej  Polskiej.  Aż  dziw  bierze,  że  ci  wszyscy
obrońcy konstytucji, z Kukuńkiem na czele, nie zauważyli tego
słonia  w  menażerii,  tylko  kicają,  ale  w  całkiem  innych
sprawach, mianowicie w sprawie uwolnienia sędziów od wszelkiej
odpowiedzialności  za  ich  dokazywanie.  Tymczasem,  zgodnie  z
obowiązującą w cywilizowanym świecie zasadą indywidualizacji
odpowiedzialności  karnej  i  cywilnej,  powinni  odpowiadać
własnym majątkiem za szkody wyrządzone sprzecznym z prawem
wyrokiem.  Tymczasem  przestępcza  solidarność  przebierańców
właśnie się objawiła w wyroku Międzynarodowego Trybunału Praw
Człowieka, do którego zaskarżyła Polskę pani Rabczewska, czyli
„Doda”. Kiedy jeszcze była naturalną przyjaciółką niejakiego
„Nergala”, co to uważany jest za delegata Belzebuba na Polskę,
a w każdym razie – na województwo pomorskie – wypsnęła się jej
opinia, że prędzej uwierzyłaby w dinozaury, niż w Biblię,
napisaną  przez  facetów  naprutych  winem  i  palących  jakieś
zioła. Została za to skazana przez niezawisły sąd na jakąś
karę odwołała się od tego do wspomnianego Trybunału, który
uznał,  że  w  ten  sposób  doznała  ona  ograniczenia  swobody
wypowiedzi i nakazał polskim podatnikom zrzucić się dla niej
na 10 tys. euro – chociaż podatnicy z tym wyrokiem nie mieli
nic wspólnego. Skoro – jak się okazuje – „Dodzie” wolno było
wygłaszać opinie na temat dinozaurów i Biblii, to dlaczego



inne  opinie  są  bezkarnie  cenzurowane  w  społecznościowych
mediach kierowanych przez cukerbergów? Dlaczego pan prezydent
Duda,  co  to  przysięgał  dwa  razy  na  konstytucję,  ani  rząd
„dobrej  zmiany”  na  to  nie  reaguje?  Nawet  jeśli  boi  się
cukerbergów, których przeląkł się nawet buńczuczny i krzykliwy
Donald Trump, no to chyba ich polskich pomagierów, którzy te
cenzuralne praktyki stosują, aż tak się nie boi? Dlaczego
zatem niezależna prokuratura przy pomocy ABW jeszcze ich nie
zatrzymała i nie zwróciła się do niezawisłych sądów, by ich
aresztowały, bo jasne jest, że w tym przypadku obawa matactwa
graniczy  z  pewnością?  Miejmy  nadzieję,  że  te  pytania  nie
spotkają  się  z  głuchym  i  –  co  tu  ukrywać  –  tchórzliwym
milczeniem zarówno ze strony władz państwowych, jak i bezpieki
i prokuratury, które powinny chronić konstytucyjny porządek
przez bezprawnymi zamachami, nawet ze strony cukerbergów i ich
funkcjonariuszy.

Stanisław Michalkiewicz

Operacja „Bracia Kaczyńscy”

„Polska pozostanie Polską, Ukraina pozostanie Ukrainą (…). Nie
będzie unii polsko-ukraińskiej. Nie mamy takich planów. Nie są
to  plany  naszej  formacji  politycznej.  Ekshumacja  polskich
ofiar,  powiedzenie  prawdy  o  Wołyniu,  o  innych  rzeczach  i
unikanie tego, żeby czcić ludzi, którzy gdyby dożyli pewnych
momentów, to niewątpliwie stanęliby przed sądem i wyrok mógłby
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być tylko jeden” – powiedział Jarosław Kaczyński na spotkaniu
z wyborcami w Opolu.

Co to oznacza? Ano to, że idą wybory i nic innego. Być może
wcześniej  niż  myślimy.  Jarosław  Kaczyński  zawsze  łże  z
wzmożoną siłą w czasie przedwyborczym. Przed każdymi wyborami
środowisko skupione wokół braci Kaczyńskich (teraz jednego z
braci)  mówi  dokładnie  to  co  chce  usłyszeć  elektorat
patriotyczny.  Jest  to  elektorat  wewnętrznie  uczciwy  i
autentycznie patriotyczny, tyle że cholernie naiwny. Kaczyński
teraz zrobi groźne miny się jako patriota powarczy na Rosję,
Niemcy, Białoruś a być może też na Ukrainę. Złoży kwiaty pod
wszelakimi mogiłami i pomnikami. Pogrozi palcem spekulantom i
jakimś  hurtownikom.  Ogłosi  również,  że  Unia  Europejska  to
złodzieje  takie  same  jak  Tusk.  To  wystarczy  by  Ci  mniej
odporni  na  manipulacje  powiedzieli  po  raz  kolejny  „mimo
wszystko PiS”. I znów zagłosowali jak karpie za wcześniejszą
wigilią.

Po wyborach wszystko wróci do normy, a elektorat patriotyczny
(zresztą  dokładnie  tak  samo  jak  socjalny)  po  raz  kolejny
dostanie  brutalnego  kopa  w  twarz.  Kaczyński  poklepie  po
plecach Zełenskiego. Powie również kilka gładkich słów o Unii
Europejskiej  i  dokończy  dekarbonizację  Polski  zgodnie  z
zaleceniami szaleńców od zielonej energii. Przecież nie po raz
pierwszy Jarosław Kaczyński odgrywa kogoś kim nie jest. Nie po
raz pierwszy oglądamy ten tandetny spektakl.

Wszyscy  chyba  pamiętają  słowa  Kaczyńskiego  o  Zjednoczeniu
Chrześcijańsko  Narodowym  –  „„ZChN  to  najkrótsza  droga  do
dechrystianizacji  Polski”,  by  w  późniejszym  okresie  robić
politykę skrajnie klerykalną, a przed każdą istotną decyzją
pokazać się w gronie biskupów.

Nie  inaczej  jest  z  Radiem  Maryja.  W  dawnych  czasach,  gdy
Kaczyński  mógł  być  sobą  mówił  –  „Radio  Maryja  jest  dziś
głęboko  antyzachodnie,  niechętnie  nastawione  do  hierarchii
kościelnej, prorosyjskie, wcale nie nieżyczliwe PR – takimi



słowami w 1998 roku Kaczyński określał rozgłośnię Tadeusza
Rydzyka. – Ma nadajnik na Uralu. W Rosji panuje wprawdzie
bałagan, ale niektórych rzeczy tam jednak pilnują dość dobrze
(…)  Kilka  lat  później  Kaczyński  stwierdził,  że  –  „Trzeba
dziękować, trzeba się w pas kłaniać ojcu dyrektorowi i tym
wszystkim ojcom i tym wszystkim ludziom, którzy to niezwykłe
dzieło wspierają”.

Najbardziej wymownym przykładem jest stosunek do Rosji. Jaki
on jest wszyscy wiemy. Przy każdej nadarzającej się okazji
Jarosław Kaczyński okazuje wobec największego naszego sąsiada
niechęć i jaśniepańska pogardę. Kto z Was pamięta czas po
wypadku  samolotu  w  Smoleńsku?  W  przesłaniu  do  narodu
rosyjskiego  powiedział  –  „„Panie  i  Panowie,  Przyjaciele
Rosjanie, dziś 9 maja 2010 roku na Placu Czerwonym miał stać
mój ukochany brat prezydent Polski Lech Kaczyński. Wiem o czym
by myślał patrząc z dumą na defilujących polskich żołnierzy.
Myślałby  o  milionach  żołnierzy,  milionach  żołnierzy
rosyjskich, którzy polegli w walce z niemiecką Trzecią Rzeszą
(…) Wiem jednocześnie, że nowe można budować tylko w oparciu o
prawdę, że musimy tę prawdę poznać nawet wtedy, jeżeli jest
ona  bardzo  bolesna  (…)  Polacy  pamiętają  ciosy  i  kule
zbrodniarzy z NKWD. Ale pamiętają także, że w tym strasznym
czasie od bardzo wielu Rosjan spotykała ich pomoc. Pamiętają,
że wielu Rosjan potrafiło podzielić się tym, co mieli, choć
mieli bardzo, bardzo niewiele. Ja sam wiem, że mój dziadek
Aleksander  Kaczyński  usłyszał  od  Rosjanina:  Aleksandrze
Piotrowiczu,  biegite.  I  dzięki  temu  uratował  moją  babkę,
mojego ojca i siebie. 10 kwietnia tego roku doszło do wielkiej
tragedii.  Odruch  współczucia  i  sympatii  milionów  Rosjan,
został  przez  Polaków  dostrzeżony.  Został  dostrzeżony  i
doceniony. Dziękujemy za każdą łzę, za każdy zapalony znicz,
za każde wzruszające słowo. Są w historii takie momenty, które
potrafią  zmienić  wszystko,  które  potrafią  zmienić  bieg
historii. Mam nadzieję i taką nadzieję mają także miliony
Polaków,  w  tym,  także  i  ci,  którzy  popierali  Lecha
Kaczyńskiego, że taki moment nadchodzi, że dojdzie do tej



wielkiej potrzebnej zmiany, dla nas, dla naszych dzieci, dla
naszych wnuków”.

Ale żaden z tych Jarosławów Kaczyńskich nie był prawdziwy. Bo
on jest typowym przedstawicielem tych elit co utworzyły Unię
Wolności.  Kaczyński  był  człowiekiem,  który  nie  tylko
intelektualnie ale nawet towarzysko i rodzinie był związany z
Janem  Józefem  Lipskim.  A  cała  ta  heca  jego  nagłego
neopatriotyzmu  jest  spowodowana  tym,  że  w  czasie  przełomu
Przeciwnik  miał  do  realizacji  Celu  Głównego  lepszych  –
Mazowieckiego, Michnika, Kuronia, Geremka czy Balcerowicza. Ta
zadra w nim została i stąd Porozumienie Centrum, które tak
naprawdę zawsze było „patriotycznym” dodatkiem do UWolstwa. To
przecież  jedna  KOR-owska  rodzina.  To  Ci  sami  styropianowi
rycerze parteru. Każdy kto przypomni sobie deklarację ideową
PC, zauważy że podpisało ją kilka formacji, w tym chadeków,
liberalnych ludowców i wściekłych liberałów. Byli wśród nich
Donald Tusk i Jan Krzysztof Bielecki.Ten Tusk i ten Bielecki.
Znaczna  część  dzisiejszych  kadr  PiS-u  na  czele  z  Dudą,
Glińskim czy do niedawna Gowinem to Unia Wolności.

Po bankructwie błogosławionej pamięci UW Przeciwnik właśnie
postawił na środowisko dawnego Zakonu PC. Postawił na nich
ponieważ jest ich pewien. Postawił na nich bo doskonale zna
nasz  polski  charakter  narodowy.  Kolega  Bohdan  Poręba
znakomicie to zdiagnozował w czasie gdy PiS powstawał – ”
sądzę że dzisiejsze oparcie o patriotyzm piłsudczykowski, a
więc łatwiejszy jest technicznie konieczny. Taki patriotyzm
odpowiada większości naszego narodu i nie zmienimy tego w
ciągu jednego pokolenia. Jest to szansa na masowość. Jak my
tego nie zrobimy, to zrobi to środowisko byłego PC czyli PiS-
u”.

Wykorzystano  tradycję  piłsudczyzny,  bajania  o  powstaniach,
wyklecizm  i  cierpietnictwo.  I  zbudowali  na  tym  bracia
Kaczyńscy  nowy  rodzaj  patriotyzmu  będącego  w  istocie
oszukańczą kołderką zakrywającą realne plany globalistyczne.
To  bezpieczny  rodzaj  patriotyzmu,  bo  doskonale  kanalizuje



wiele niebezpieczeństw.

Inicjatywa  „Bracia  Kaczyńscy”  okazał  się  najlepszym  i
najtrwalszym  projektem  Przeciwnika.  Miał  rację  Antoni
Macierewicz gdy mówił „Nie byłoby wojsk NATO w Polsce, gdyby
PiS nie wygrał wyborów”. Polska bez PC byłaby zupełnie w innym
miejscu.  Moim  zdaniem  byłaby  to  Polska  bezpieczniejsza,
solidniejsza i bardziej suwerenna.

Łukasz Marcin Jastrzębski

Nie Niemcy Polakom a Polacy
Żydom

„Jeżeli by państwo Izrael było zainteresowane jakimś udziałem
w tym przedsięwzięciu, udziałem oczywiście z odpowiednimi
skutkami finansowymi w dalszym etapie, to my jesteśmy na tego
rodzaju działania, tego rodzaju rozmowy – bo najpierw trzeba
o tym rozmawiać – otwarci” – zadeklarował Jarosław Kaczyński.

Wygłoszone podczas prezentacji raportu o stratach poniesionych
przez Polskę podczas wojny słowa przerażały. Kaczyński wrócił
do  swego  wcześniejszego  pomysłu  –  Żydzi  pomogą  nam  w
zmaganiach  z  Niemcami,  a  my  podzielimy  się  z  nimi  łupem.
Poroniony  pomysł  ma  już  swoją  historię  –  gdy  kongres  USA
uchwalił Ustawę 447, prezes PiS nie reagował, negował płynące

https://konserwatyzm.pl/jastrzebski-operacja-bracia-kaczynscy/
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z tego zagrożenia i mamił opinię publiczną tym, że spłata
roszczeń  Żydom  nie  naruszy  interesów  Polaków,  bo  zostanie
zrekompensowana odszkodowaniami wojennymi od Niemiec. Innymi
słowy rzucił pomysł – dać obskubać się Żydom przez obskubanie
Niemców. I to w tym wszystkim było najbardziej niebezpieczne.
Bo  o  ile  prawdopodobieństwo  uzyskania  reparacji  jest
niewielkie, o tyle dla Żydów jest to ostateczne uznanie przez
Polskę ich roszczeń.

Istotą żydowskiej machinacji jest bowiem: Samo przystąpienie
do rozmów jest uznaniem zasadności roszczeń, a do uzgodnienia
pozostaje tylko ich wielkość.

Kilka dni po wystąpieniu Kaczyńskiego, „Times of Israel”, w
tekście Judah Ari Grossa „W roszczeniach wobec Niemiec Polska
domaga  się  odszkodowań  za  Żydów  zabitych  przez  Polaków”
napisał:  W  raporcie  opublikowanym  przez  polski  rząd
przytoczono śmierć Żydów zabitych przez polskich cywilów, w
oczywistej próbie wybielenia polskich zbrodni. W wykazie 9293
wsi,  w  których  miały  miejsce  „nazistowskie  okrucieństwa
niemieckie” znalazły się wsie, w których miały miejsce polskie
pogromy na Żydach, w tym wieś Jedwabne, gdzie ponad 300 Żydów
zostało  żywcem  spalonych  przez  etnicznych  Polaków.  Gazeta
przytacza wypowiedź prof. Jana Grabowskiego: „Umieszczenie na
liście okrucieństw dokonanych na Żydach przez polskich cywilów
i polskie władze było absolutnie przerażające […] bulwersujące
jest przede wszystkim „zapisanie” na konto niemieckie zbrodni
dokonanych  przez  Polaków  na  Żydach.  Polska  zwraca  się  do
Niemiec, aby wypłaciły Polakom odszkodowanie za Żydów, których
Polacy sami wymordowali.

Przypadek?  Przypomnijmy,  że  kilka  tygodni  temu  Polskę
zaatakowała  dziennikarka  CNN,  pytając  prezydenta  RP,  czy
polska pomoc dla Ukrainy nie jest próbą naprawienia krzywd
polskich  obozów  koncentracyjnych?  Przypomnijmy,  że  żądania
zwrotu  majątków  pożydowskich  zawsze  wyprzedzają  alarmujące
raporty o wzroście antysemityzmu w Polsce. Przypomnijmy też,
że  na  niwie  grillowania  w  ten  sposób  polskich  polityków
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organizacje roszczeniowe mają wielkie osiągnięcia, a dowodów,
i  to  spektakularnych,  dostarcza  historia  kontaktów  polsko-
żydowskich ostatnich lat.

Od  Niemców  nie  dostaniemy  nic.  Wypłacimy  za  to  Żydom
odszkodowania  za  zbrodnie  Niemców  –  czy  tak  skończy  się
intryga Kaczyńskiego?

Podobny, poroniony schemat postępowania przećwiczyliśmy – od
2014 roku wypłacamy Żydom odszkodowania za zbrodnie na Żydach,
których  dopuścili  się  Niemcy  i  za  zbrodnie  na  Polakach,
których dopuścili się Żydzi. Odpowiedzialny w MSZ za kontakty
z  diasporą  żydowską  uzasadniał  to  tak:  „Do  miesięcznych
świadczeń kwalifikuje się każdy mieszkający w Izraelu, kto
urodził się, jako obywatel polski, ucierpiał podczas wojny pod
okupacją  niemiecką  bądź  też  ukrywał  się  lub  był  zmuszony
opuścić Polskę lub też urodził się po wojnie w rodzinie, która
została zmuszona do opuszczenia Polski, a więc jako dziecko
miał udział w ich losach i prześladowaniach. To samo dotyczy
małżonka. To samo dotyczy kolejnej okupacji, sowieckiej, do
roku 1956”.

Tylko w pierwszym roku obowiązywania ustawy o takich rentach
ZUS  wypłacił  240  mln  złotych.  Dodajmy,  że  Polska  wypłaca
równocześnie  obywatelom  Izraela  wysokie  emerytury  resortowe
(de  facto  za  zbrodnie  popełnione  w  okresie  stalinizmu  na
narodzie polskim), a gdy 1 października 2017 r. weszła w życie
tzw. ustawa deubekizacyjna i na jej mocy emerytury i renty
byłych  funkcjonariuszy  aparatu  bezpieczeństwa  zostały
radykalnie  obniżone,  nie  objęła  pobierających  takie
świadczenia  żyjących  w  Izraelu.

Coś  nieprawdopodobne!  To  nie  Niemcy,  a  Polska  wypłaca
świadczenia  tym,  którzy  przeżyli  holokaust.

Polska otwarła tym samym kanał wypłat odszkodowań za mienie
pożydowskie, podjęła kolejny krok w procesie restytucji mienia
żydowskiego.  Utworzyła  nową  kategorię  beneficjentów



odszkodowań  –  tych,  którzy  „doznali  szkody  na  terenach
należących do Polski”, czyli każdego przybyłego do Izraela
bandytę  z  UB  lub  KBW  („poszkodowanego”  przez  żołnierza
wyklętego) lub każdego emigranta z Marca ’68, który uciekł
przed polskim wymiarem sprawiedliwości.

Doszło do absurdalnej sytuacji – Żyd, który przeżył niemiecką
okupację, zatrudnił się w zbrodniczym MBP, a później uciekł z
Polski,  dostaje  comiesięczne  wsparcie  finansowe  od  swoich
ofiar, a jeśli zmarł to pieniądze inkasuje jego dzieci i żona
(też często funkcjonariusz bezpieki). Natomiast Polak, który
przeżył niemieckie łapanki lub, narażając życie, ukrywał w
czasie okupacji Żyda, z własnych podatków płaci co miesiąc
odszkodowanie temu Żydowi.

I  jeszcze  jedno  –  takiej  pomocy  finansowej  nie  otrzymują
Polacy  deportowani  w  głąb  ZSRR  przez  żydowską  milicję
wspomagającą sowietów na Kresach po 17 września 1939 r. Kwoty
są ogromne. Wypłata 100 euro dla tysięcy obywateli Izraela to
wydatek  20  milionów  złotych.  A  nie  chodzi  o  jednorazową
wypłatę,  tylko  comiesięczną  –  co  oznacza  ćwierć  miliarda
rocznie! Wg władz Izraela, beneficjentów jest 50 tysięcy, ale
znając życie, można być pewnym, że znalazło się ich znacznie
więcej.  Tym  bardziej,  że  holokaustowa  mafia  uelastyczniła
definicję  „ofiar  holokaustu”,  rozciągając  ją  na  wszystkich
Żydów, którzy przeżyli wojnę i wypracowała inną oryginalną
formułę – zaliczania do ofiar „tych, którzy się z tego powodu
nie urodzili” (copyright Szewach Weiss). I jest oczywiste, że
przy  takim  podejściu,  liczba  beneficjentów  rent  (i  kwota
wypłat), z roku na rok rośnie w postępie geometrycznym.

Doroczny  raport  Departamentu  Stanu,  będący  załącznikiem
do  Ustawy  447,  krytykując  Polskę  za  brak  „kompleksowego
ustawodawstwa  dotyczącego  restytucji  mienia  lub  odszkodowań
za  konfiskaty  związane  z  Holokaustem”,  wymienia  także
„pozytywne” działania naszego kraju. Wśród nich to, że Polska
przeznacza fundusze publiczne na rzecz ocalałych z Holokaustu.
„Ustawa  z  1991  roku  o  kombatantach  i  ofiarach  represji



wojennych  i  okresu  powojennego  umożliwia  wypłatę  świadczeń
uprawnionym  kombatantom  II  wojny  światowej  oraz  ofiarom
represji. Na podstawie tej ustawy osoby ocalałe, które były
więzione w gettach, obozach koncentracyjnych, obozach pracy i
obozach śmierci uzyskały prawo do świadczeń finansowych, w
szczególności  świadczeń  emerytalnych  i  rent  inwalidzkich.
Według danych otrzymanych w połowie 2019 r. z MSZ RP, od
momentu wejścia w życie ustawy rząd wypłacił 28,4 miliarda
złotych  (7,5  miliarda  USD)  w  formie  rent  i  emerytur.
Świadczenia  te  przysługują  również  uprawnionym  ocalałym,
którzy  byli  polskimi  obywatelami  w  czasie  Holokaustu,  a
później wyemigrowali. […] W 2014 r. Polska przyjęła ustawę, na
mocy której osoby ocalałe z Holokaustu pochodzące z Polski,
bez  względu  na  obecne  miejsce  zamieszkania,  otrzymują
comiesięczne  świadczenie  w  wysokości  równej  świadczeniom
otrzymywanym przez emerytów w Polsce” – tyle raport.

Nie  tylko  nie  dostaniemy  od  Niemców,  ale  odszkodowania
wypłacimy Niemcom za mienie za Ziem Odzyskanych – czy tak
skończy  się  machinacja  Kaczyńskiego?  Tu  przypomnijmy  –  6
sierpnia  2004  roku,  na  łamach  nowojorskiego
„Forward”, Nathaniel Popper nawoływał do tego, by Żydzi i
Niemcy wspólnymi siłami zaspokajali swoje roszczenia majątkowe
wobec Polski. Wg Poppera wysuwanie roszczeń ma dziś jednoczyć
Żydów  i  Niemców.  Tekst  nosi  znamienny  tytuł:  „Bitwa
roszczeniowa  rozszerza  się  na  polski  front.  Wspólna  walka
Żydów i etnicznych Niemców stwarza nową sytuację w historii
roszczeń tych, którzy przeżyli Holokaust. Nowe światło pada na
odmowę Polski zaspokojenia roszczeń majątkowych”. W artykule
znalazł się uderzający zwrot „Holocaust survivors” (ci, którzy
przeżyli holokaust), jako nowa kategoria obejmująca wspólnie
Żydów  i  Niemców.  Do  niedawna  za  tych,  którzy  przeżyli
holokaust Żydzi uznawali wyłącznie Żydów. Teraz w kategorii
tej umieszczają także Niemców, połączonych z Żydami w ruchu
roszczeniowym przeciw Polsce.

Skoro jesteśmy przy trójkącie Polska-Niemcy-Izrael, to nie od



rzeczy  będzie  przypomnieć,  że  Żydzi  uzyskali  od  Niemców
odszkodowania  w  ramach  tzw.  porozumień  luksemburskich,
zawartych przez Adenauera i Ben Guriona. Ale czy tylko od
Niemców?  Z  umowami  tymi  związany  jest  problem  utraty
odszkodowań,  które  za  śmierć  trzech  milionów  obywateli
polskich  pochodzenia  żydowskiego  przechwycił  (i  nadal
przechwytuje) Izrael. Bo zgodnie z europejską doktryną prawną,
niemieckie  odszkodowania  wypłacone  Izraelowi  powinny  były
trafić głównie do Polski, tj. kraju, którego obywatelami była
większość pomordowanych, a nie do Izraela, który w czasie
holokaustu jeszcze nie istniał. Zdominowany przez żydokomunę
rząd  Bieruta,  Bermana  i  Minca  nie  protestował.  Równie
haniebne  było  zrzeczenie  się  przez  tą  szajkę  odszkodowań
wojennych od Niemiec (aby ulżyć Niemcom w spłacie odszkodowań
dla Izraela?) oraz uwzględnienie w umowach indemnizacyjnych
odszkodowań dla Żydów niemieckich za mienie z terenów polskich
Ziem Odzyskanych, w tym Gdańska.

Dawid Wildstein powiedział, że Izrael może stać się głównym
sojusznikiem Polski w walce z polityką historyczną Niemiec. Tę
piramidalną bzdurę wzbogacił stwierdzeniem o Izraelu – ważnym
wektorze  polskiej  polityki  historycznej.  Tymczasem  polityki
historyczne  Niemiec  i  Izraela  są  zbieżne  i  polegają  na
wmanipulowaniu Polski i Polaków we współodpowiedzialność za
holokaust i tym samym za grabież mienia ofiar. Interes Niemiec
jest  tu  jasny  –  pozbycie  się  historycznego  garbu  poprzez
przerzucenie go na Polaków. Interes środowisk żydowskich – to
kasa. W tym kontekście wypłacanie przez Polskę, a nie Niemcy,
rent obywatelom Izraela, którzy przeżyli holokaust jest rzeczą
skandaliczną. Także dlatego, że oznacza włączenie się rządu RP
do  antypolskiej  polityki  historycznej  Żydów  i  Niemców
utrzymującej kłamliwie, że Polacy są współodpowiedzialni za
holokaust.  Z  takiej  polityki  bierze  się  również  to,  że
„odkrycia naukowe” żydowskich profesorów: Aliny Całej, Jacka
Leociaka i Barbary Engelking, które powtarzają, że Żydom było
łatwiej przeżyć w niemieckich obozach koncentracyjnych, niż
wśród  Polaków,  są  finansowane  przez  Fundację  Adenauera  i



Claims Conference, tj. organizację będącą stroną porozumień
luksemburskich i założycielem Światowej Organizacji Restytucji
Mienia Żydowskiego. I tu pytanie: Dlaczego owych „naukowców”
tłustymi naukowymi grantami futrują także instytucje Państwa
Polskiego?

Czy,  zamiast  wzywać  Żydów  na  pomoc,  nie  lepiej  kopiować
żydowskie  metody  w  wymuszaniu  odszkodowań?  W  „przemyśle
holokaustu”,  jako  taktyka  i  środek  nacisku  w  negocjacjach
biznesowych, ważną rolę odgrywa polowanie na antysemitów. Taką
nalepkę Żydzi przyklejają każdemu, kto nie płaci, mało płaci
lub  zagraża  ich  finansowym  interesom.  Żydzi  nieprzerwanie
narzucają  światu  dogmat  o  „wyjątkowości  żydowskiego
cierpienia”  i  nie  dopuszczają  na  tym  polu  do  żadnej
konkurencji,  bowiem  status  największej  (jeśli  nie  jedynej)
ofiary w dziejach ludzkości wiąże się z bardzo konkretnymi i
namacalnymi korzyściami materialnymi.

Dlaczego,  zatem  my  nie  przedstawiamy  się  jako  największe
ofiary, nie przypominamy że straty Polski w ludziach i majątku
były nie mniejsze od żydowskich, a materialne nieporównanie
większe  oraz  że  Niemcy  wypłacili  odszkodowania  wszystkim,
tylko nie nam?

Roszczeniowcy żydowscy nie wdają się w dyskusję o podstawach
prawnych. Używają za to argumentów: „Ponieważ cierpienia Żydów
były największe i unikalne, oddzielne prawo odnoszące się do
Żydów  powinno  być  rozważone”.  Mówią  o  „specjalnej  ścieżce
prawnej”, o „oddzielnym prawie”, o „specyficznej i odrębnej
legislacji”, o „roszczeniach, które nie są prawnie wiążące,
ale są wiążące moralnie”.  Dlaczego, zatem my, zamiast wdawać
się  w  spory  prawne  z  Niemcami,  nie  stosujemy  argumentów
podobnych do żydowskich? Można by też odwrócić słowa Barbary
Engelking z Żydowskiego Instytutu Historycznego, i mówić: „Dla
Niemców śmierć to była kwestia biologiczna, naturalna, śmierć
jak  śmierć.  Dla  Polaków  to  była  tragedia,  dramatyczne
doświadczenie, metafizyka”. Przy temacie „uczyć się od Żydów”
pamiętajmy też, że Żydzi swój modus operandi z powodzeniem



stosują, dzięki wsparciu międzynarodowemu i temu, że ich macki
sięgają  wszędzie.  Układajmy  więc  stosunki  ze  wszystkimi
sąsiadami,  w  tym  z  Rosją.  Zdobywajmy  nowych  sojuszników.
Budujmy koalicję światową wokół pamięci o zbrodniach Niemców
na Polakach.

My  robimy  dokładnie  odwrotnie  –  pozwalamy  innym  na
propagandowe wykorzystywanie naszych tragedii, a nawet sami
podsuwamy pomysły. Przykładem przyrównanie zniszczeń Warszawy
do zniszczenia kilka chałup w Mariupolu. Inny przykład, też z
ostatnich  dni:  wiceminister  spraw  zagranicznych  Paweł
Jabłoński, komentując doniesienia o odkryciu miejsca pochówku
440  ciał  w  ukraińskimIzjum,  wygłupił  się  na  Twitterze:
„Przerażające. I nie da się nie porównać tego do Katynia”. I
żeby  było  jeszcze  straszniej,  propagandowy  portal  rządowy
„wPolityce” opatrzył durny wpis entuzjastyczną oceną: „Mocny
wpis Jabłońskiego”. I jeszcze jedno – wśród polskich polityków
nie ma Panów, są kmioty zalęknione, którzy, zamiast odważnej,
twardej  i  zdecydowanej  ofensywy,  są  potulni,  tchórzliwi
merdają  ogonkiem,  zabiegają  o’certyfikat  koszerności’  i…
dogadują się z agresorem ponad głowami Polaków.

Na pytanie, czy ekipa przy władzy chce zaspokoić żydowskie
roszczenia, odpowiedź brzmi – tak, zdecydowanie tak. Sytuacja
jest jasna, przeraźliwie jasna. Wszystko wskazuje na to, że
decyzja już zapadła i utrzymywana jest w tajemnicy, zanim
pojawi się dogodna okazja.Lekką ręką wypłacili Żydom miliardy
z umów indemnizacyjnych, w tym za majątki z Ziem Odzyskanych.
Lekką  ręką  zwrócili  mienie  bezspadkowe  gminom  żydowskim  i
pozwolili  na  transfer  wyszabrowanych  pieniędzy  na  konta
nowojorskich organizacji żydowskich. Lekką ręką dają miliardy
żydowskim oligarchom, przeznaczając20 procent budżetu państwa
na pomoc dla Ukrainy. Dlaczego nie mieliby lekką ręką wypłacić
odszkodowań Żydom i powiedzieć: „Polacy, nic się nie stało”?

Co  do  Ukrainy,  to  przypomnijmy:  16  maja  szef  Kancelarii
Prezesa Rady Ministrów Michał Dworczyk ogłosił w Kijowie, że
Polacy  (nie  Rosjanie!)  sfinansują  dwa  nowe  programy



pomocowe  dla  Ukrainy:  dobroczynny  dla  kobiet-żołnierzy
uwolnionych z niewoli rosyjskiej i stałą pomoc dla sierot,
które straciły ojców zabitych przez Rosjan. Szczegóły zdradził
wicepremier Ukrainy: „program ma objąć pomoc materialną, w tym
mieszkaniową, ponieważ wiele osób straciło domy”. Kilka dni
wcześniej inkryminowany Dworczyk zapowiedział:„Gdy otrzymamy
środki z KPO powinniśmy pewną częścią wspomóc Ukrainę”. A
mówił o wielkich pieniądzach, bo w ramach KPO Polska ma mieć
do dyspozycji 76 miliardów euro. Ale na tym nie koniec –
niedawno  oświadczył:  „Sami  zadeklarowaliśmy  chęć  odbudowy
obwodu charkowskiego. Charków to drugie co do wielkości miasto
na  Ukrainie”.  Czyli  odbudujemy  Charków  w  ramach  polskich
reparacji  dla  Ukraińców  tak,  jak  wcześniej  odbudowaliśmy
Warszawę bez reparacji niemieckich.

Że  nie  są  to  fantasmagorie  publicysty,  niech  świadczy
propozycja Szymona Hołowni. W rozmowie z PAP, wypowiadając się
na temat reparacji od Niemiec, rzekł: „Ja dzisiaj w ramach
domagania  się  reparacji  dla  Polski  domagałbym  się
uzbrojenia  Ukrainy.  Strategicznym  interesem  Polski  byłoby
oczekiwanie,  że  jeżeli  Niemcy  mają  rzeczywiście  pójść
do przodu i jakoś rozliczyć się moralnie, ale też i finansowo
[…], to powinni zbroić Ukrainę”. I jeszcze jedno – czy pomysły
Hołowni  i  Dworczyka  to  nie  idealna,  napisana  w  Berlinie
wrzutka  dla  rozbrojenia  tematu  niemieckich  reparacji  dla
Polski? Hołowni sekundował Arkadiusz Mularczyk: „Cywilizacja
zachodnia  opiera  się  na  odpowiedzialności  agresora
za wyrządzone szkody ofiarom ataku. […] Dlatego Rosja musi
zapłacić reparacje wojenne Ukrainie, a Niemcy muszą zapłacić
Polsce”. W takiej sytuacji nie można wykluczyć, że już wkrótce
wystąpią  z  kolejnym  pomysłem  –  odebrać  Niemcom  i  dać
Ukraińcom. Jak też nie można wykluczyć, że Morawiecki mianuje
Dworczyka pełnomocnikiem ds. narodowego programu zwrotu mienia
Ukraińcom i wyśle go do Charkowa.

Czy  to  nie  Polska,  wykorzystując  sprzyjającą  koniunkturę,
powinna  wystąpić  o  odszkodowanie  za  mienie  wysiedlonych
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Kresowiaków? Zwłaszcza, że Ukraina jest w przededniu wielkiej
prywatyzacji, mienie to wpadnie niechybnie w żydowskie łapy, i
wszystko skończy się jak zawsze – Żydzi wyrwą od Ukraińców, co
trzeba, a my będziemy się tylko przyglądać. Nie można też nie
zauważyć mamienia opinii publicznej tym, że wielomiliardowa
„pomoc” dla Ukrainy nie narusza interesów Polaków, bo zostanie
zrekompensowana  wypłatami  od…  Rosjan!  Chodzi  o  postulat
Morawieckiego  pozyskania  kosztów  „pomocy”  przekazanej
oligarchom  ukraińskim  i  kosztów  odbudowy  ich  majątków  ze
skonfiskowanych rosyjskich rezerw walutowych.

Na  niwie  grillowania  polskich  polityków  diaspora  żydowska
osiągnęła fantastyczne rezultaty Dowodów i to spektakularnych
jest wiele. Kiedy – używając terminologii St. Michalkiewicza –
zarówno obóz zdrady i zaprzaństwa, jak i obóz płomiennych
patriotów,  zaangażował  wszystkie  zasoby  państwa  w  obronę
Zełenskiego, od tyłu zaszli nas Judejczykowie.

No, bo czymże jest wredny tekst żydowskiej gazety dla Polaków
zatytułowany:  75  lat  od  akcji  ‘Wisła’.  Co  stało  się  z
majątkiem przesiedlonych Ukraińców? Tu małe przypomnienie –
środowiska  ukraińskie  w  Polsce  konsekwentnie  drążą  temat
prześladowań Ukraińców podczas tej akcji. Z uporem temat jej
potępienia stawiają w Sejmie. W jakim celu, skoro akcja była
już potępiona przez Senat, a wyrazy ubolewania wyrazili w
przeszłości i Kwaśniewski i Kaczyński? Otóż kilka lat temu
Światowy  Kongres  Ukraińców  wystąpił  do  Polski  z  żądaniem
restytucji  mienia  ukraińskiego.  Stąd  zabiegi  „Gazety
Wyborczej” należy uznać za perfidną grę, otwierającą furtkę ku
roszczeniom  wobec  Państwa  Polskiego.  I  jeszcze  jedno  –  z
roszczeniami występują, bo zobaczyli, jak bezsilni jesteśmy
wobec roszczeń żydowskich.

Czy transfery finansowe za wschodnią granicę, i czy polityka
historyczna polegająca na puszczaniu w niepamięć holokaustu
Polaków na Kresach mają ze sobą coś wspólnego?Czy rządząca
ekipa  konspiruje  przed  własnym  narodem?  Odpowiedź  brzmi:
tak. Decyzja o udobruchaniu potomków rezunów i wypłaceniu im



rekompensat zapadła. Polska zwróci im lasy w Bieszczadach, a
oni, w zamian, gdy Żydzi będą odbierać majątki, popilnują
Polaków, jak ci strażnicy obozowi w Sobiborze i Auschwitz.
Sprawę można drążyć innym pytaniem: Czy w całej miłości PiS do
Ukrainy nie chodzi o żydowskich oligarchów, którzy obrabowali
i rozkradli Ukrainę, doprowadzając do obecnej sytuacji? Czy
„ukrainizacja”Polski nie jest dziełem środowisk lobbujących na
rzecz żydowskich oligarchów na Ukrainie, gdzie interesy robią
wszyscy,  a  Polska…  daje  bezzwrotne  kredyty,  i  to  nie
Ukraińcom,  lecz  żydowskim  oligarchom,  i  aby  ratować
Zełenskiego z opresji, oddaje do jego dyspozycji wszystkie swe
zasoby, dzieli się PKB, montuje UkraPolin.

I jeszcze jedno: Czy to przypadek, że wszyscy lobbujący na
rzecz Ukrainy w Polsce, USA i Izraelu pochodzą z jednej i tej
samej  nacji,  wszyscy  mają  korzenie  na  polskich  niegdyś
Kresach, a ich miłość do Ukraińców bierze się z nienawiści do
Polaków?

Co  zarzucający  Polsce  domaganie  się  odszkodowań  za  Żydów
zabitych przez Polaków paszkwil „Times of Israel” ma na celu?
Czy nie chodzi o montowanie wspólnego żydowsko-niemieckiego
frontu  wobec  Polski?  Czy  nie  chodzi  o  ofertę  pomocy  dla
Niemców  w  uzyskaniu  odszkodowań  za  mienie  pozostawione  na
Ziemiach Odzyskanych i podzielenia się zdobytym łupem? A może
to  Żydzi  podpuścili  Kaczyńskiego,  aby  właśnie  teraz,  bez
wystarczającego przemyślenia, bez przygotowania odpowiednich
narzędzi,  przy  wyjątkowo  niesprzyjającej  koniunkturze,
wystąpił o reparacje i odszkodowania? A może kryje się za tym
Waszyngton, i jest to większy plan mający na celu wypłatę
przez  Polskę  realnych  odszkodowań  za  przedwojenne  majątki
żydowskie, również te, które nazywa bezdziedzicznymi?

Sytuacja  geopolityczna  Polski  jest  niezwykle  trudna  i
zagmatwana.  Polska  znalazła  się  na  krawędzi  katastrofy
gospodarczej.  Wszystkie  jej  zasoby  ekonomiczne,  wojskowe,
dyplomatyczne i polityczne zostały przejęte przez sojusznika
zza Oceanu i oddane do dyspozycji sojusznika zza wschodniej



miedzy. Polska jest w ostrym konflikcie z KE, który przegrywa.
Podejście Bidena do ekipy rządzącej dwuznaczne, a sielanka w
stosunkach, za popieranie Ukrainy w wojnie z Rosją, kończy się
w formule „Murzyn zrobił swoje, murzyn może odejść”. W Izraelu
przy  władzy  znalazł  się  najbardziej  antypolski  premier,  a
„nasz”  premier  otrzymuje  instrukcje  z  wielu  kierunków  –
ostatnie  słowo  należy  do  Żydów,  ale  od  niedawna  także  do
Ukraińców, sodomitów i Klausa Schwaba.

Polityka konfliktowania się z sąsiadami jest coraz bardziej
niebezpieczna, a pozostawiając Węgry sam na sam z Komisją
Europejską Polska traci ostatniego sojusznika. Polska jest na
przegranej  pozycji,  bo  w  takiej  geopolitycznej  układance
Berlin łatwo rozbije zamysł z uzyskaniem reparacji, a okazją
ku temu będą najbliższe wybory, które wygrają folksdojcze.

Można też postawić pytanie: czy występując w mediach właśnie
teraz  z  żądaniami  odszkodowań  wojennych,  PiS  nie  popełnia
błędu wobec sąsiada, od którego Polska jest zależna w wielu
kwestiach, którego życzliwe podejście jest Polsce niezbędne?
To  także  błąd  dlatego,  że  w  kwestii  roszczeń  żydowskich
sojusznikiem  mogłyby  być  Niemcy.  Przypomnijmy  –  gdy  27
stycznia 2018 roku Izrael zaatakował Polskę przy nowelizacji
ustawy  o  IPN,  Angela  Merkel  oświadczyła:  „Niemcy  ponoszą
wyłączną  odpowiedzialność  za  Holokaust”  (a  Rosja  poparła
nowelizację  ustawy  w  części  tyczącej  negowania  zbrodni
nacjonalizmu  ukraińskiego).  To  był  jasny  sygnał  ze  strony
Berlina,  że  jest  gotowy  poprzeć  Polskę  w  konflikcie  z
Żydami. Wyciągniętej ręki Warszawa nie podjęła. Po raz kolejny
okazało się, że dobre stosunki z sąsiadami nie są polską racją
stanu, że Kaczyński woli ponad wszystko egzotyczny sojusz z
Izraelem i lobby żydowskim w USA. Dodajmy przy tym, że rząd
woli inny egzotyczny sojusz – z post banderowską Ukrainą, od
której nic nie zależy, a którą śmie jedynie potulnie prosić o
zdjęcie dykty z rzeźb na polskim cmentarzu. Dodajmy też, że
najlepsza atmosfera do wystąpienia z żądaniami reparacji była
w 1989 roku, ale Mazowiecki wolał ściskać się z Kohlem, a



Kaczyński zakładać Porozumienie Centrum za pieniądze Fundacji
Adenauera.

Ale nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło. Korzyści
przynosi postawienie problemu przed światową opinią publiczną
i uświadomienie, że Polska była państwem, które w wyniku wojny
poniosło największe straty. Inny plus – czym więcej mówimy o
odszkodowaniach od Niemiec za zbrodnie niemieckie na Polakach,
tym  mnie  Niemcy  i  Żydzi  mówią  o  „polskich  obozach”.
Przypomnieniem, że prawdziwe odszkodowania dostali tylko Żydzi
i  to  kosztem  Polski,  raport  utrudnia  także  kolaborację
niemiecko-żydowską w wymuszaniu odszkodowań od Polaków.

Jeszcze  inny  plus  –  raport  sporządził  swoistą  listę
folksdojczów: Bo wymusił na wynarodowionej hołocie zabranie
głosu. Bo pokazał, kto jest kim w Polsce, kto Polakiem, kto
Niemcem (kto Żydem), kto jest za Polską suwerenną, a kto za
Generalną Gubernią (i przypomniał, że na folksdojczów głosuje
30 procent Polaków). Unaocznił też, która partia nie oddała
ani jednego głosu za Polską i kto gardłował, że reparacje to
hańba, głupota, dyrdymały i że najlepsze reparacje to KPO.
Powiedzenie „Nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło”
okazało się trafne i na czasie jeszcze z innego powodu –
uświadomiło,  że  dla  Kaczyńskiego  liczy  się  na  pierwszym
miejscu interes żydowski i odszkodowania dla Żydów a nie dla
Polaków.  Raport  zmusił  też  do  zadania  pytania:  Gdzie  tu
Polska?

Czy zapraszając Izrael do geszeftu, naszła go refleksja o
Ustawie  447?  Czy  przeczytał  paszkwil  „Times  of  Israel”?
Zapłacą  Polacy,  nie  Niemcy.  I  to  nie  dlatego,  że  władzę
przejmie  ferajna  Tusk,  ale  dlatego,  że  Żydzi,  podbechtani
nieszczęsną  ofertą  Kaczyńskiego,  dogadają  się  z  Niemcami.
Dlaczego nastąpi to teraz? Dlatego, że III RP zdominowało
środowisko piewcy „ziemi Polin”. Dlatego, że wcześniej nie
było  czym  Polski  straszyć:  Bo  nie  było  żołnierzy
amerykańskich w Polsce, bo nie było „śmiertelnego” zagrożenia
rosyjskiego,  bo  nie  kupowaliśmy  amerykańskiego  gazu  (który



uniezależnia nas od „splamionego krwią” gazu ruskiego), bo nie
było straszaka – „wycofamy wojska i nie sprzedamy czołgów
Abrams”. No i nie było przygwożdżającego argumentu: Tragedią
byłoby,  gdyby  znakomite  relacje  USA-Polska  stały  się
zakładnikiem nierozwiązanej kwestii odszkodowań dla Żydów.

Krótko mówiąc – w im większym kryzysie pogrąża się Polska, tym
jest  podatniejsza  na  naciski,  i  im  więcej  Polska  broni
żydowskich interesów na Ukrainie, tym więcej Żydom zapłaci. No
i czy może być bardziej dogodny moment od tego, gdy skutecznie
wmówili Polakom beznadziejne położenie oraz uwikłali Polskę w
katastrofalną sytuację, którą tylko ONI są w stanie rozwikłać?

Krzysztof Baliński

Rocznica  Solidarności  i
Gorbaczow

Zroku na rok obchody kolejnych rocznic podpisania porozumień
gdańskich  w  1980  roku  są  coraz  bardziej  groteskowe.  Obie
strony sporu, niczym bolszewicy i mieńszewicy, licytują się,
kto jest prawdziwym dziedzicem rewolucji.

Wałęsowcy zbierają się wcześniej i gardłują przeciwko obecnej
Solidarności. Pani Danuta Wałęsowa nazwała obecnych przywódców
tego związku złodziejami. Oni zaś zorganizowali w sali BHP,
gdzie Lech Wałęsa podpisał porozumienia gdańskie – szopkę z
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udziałem  premiera  Mateusza  Morawieckiego.  Już  na  wejściu
witała  go  wystawa  planszowa  z  ogromnym  portretem…  Kornela
Morawieckiego. Na wystawie oczywiście ani słowa o Wałęsie,
jest za to zdjęcie z demonstracji Solidarności Walczącej (ale
już z końca lat 80.) z transparentem „Precz z Wałęsą”.

Kornel  Morawiecki  oczywiście  nie  odegrał  żadnej  roli  w
Sierpniu 1980 roku, ale jest obecnie sztandarem, bo premier to
jego syn. To, że Kornel pod koniec życia zmądrzał i apelował o
zmianę polskiej polityki wschodniej i do pojednania z Rosją –
pomija  się  wstydliwym  milczeniem,  a  syn  jest  w  pierwszym
szeregu  światowej  rusofobii.  Z  kolei  Jarosław  Kaczyński  w
liście  z  okazji  tej  rocznicy  przypomniał  wiekopomne
zasługi Lecha Kaczyńskiego w budowie Solidarności. Już od lat
próbuje  się  wysuwać  postać  byłego   prezydenta  na  plan
pierwszy.  Tak  w  Polsce  traktuje  się  historię.

Jak  co  roku  jesteśmy  przekonywani  o  tym,  że  Solidarność
zmieniła bieg dziejów i „obaliła komunizm”. Jest jak zawsze
mocna dawka martyrologii, w tym toku z naciskiem na „zbrodnię
lubińską”. Jednak tegoroczne obchody zostały „zakłócone” przez
śmierć Michaiła Gorbaczowa. I oto  na całym świecie media nie
mówią nic o Solidarności, tylko o Gorbaczowie, który jest
przedstawiany  jako  ten,  który  „zmienił  bieg  dziejów”  i
doprowadził do upadku ZSRR. No to jak to? Solidarność czy
Gorbaczow?  Znowu  chcą  nam  ukraść  sukces  polegający  na
uratowaniu świata. Stąd nie dziwi, że spora część komentatorów
w Polsce wylała przy tej okazji parę kubłów pomyj na nie
żyjącego już Gorbaczowa. A to, że niczym nie różnił się od
innych „sowieckich satrapów”, że szczuł na siebie narody ZSRR
(to Paweł Kowal, który ostatnio ma chyba jakieś problemy), że
nie chciał upadku ZSRR (to akurat prawda) itp., itd.

Nie wchodząc w dyskusję na temat oceny polityki Gorbaczowa i
jej skutków, skonstatujmy, że doprowadziła ona do upadku muru
berlińskiego, okrągłego stołu w Polsce, tzw. wiosny ludów w
1989 roku, a potem i wycofania się  ZSRR z naszej części
Europy. Gdyby nie rozpoczęta przez Gorbaczowa w 1985 roku tzw.



pierestrojka – nigdy do tego by nie doszło, albo by doszło,
tylko znacznie później. Tak więc Gorbaczow jest sprawcą tego
przełomu, a nie Solidarność, która w drugiej połowie lat 80.
praktycznie nie istniała i nie miała takiej siły oddziaływania
jak w latach 1980-1981. Solidarność została „reanimowana” na
potrzeby  dialogu  z  opozycją,  za  zgodą  gen.  Wojciecha
Jaruzelskiego, Moskwy i Gorbaczowa. Taka jest prawda, ale jak
zawsze w Polsce zwycięża mitologia.

Jan Engelgard

Rekonstrukcja  rządu:
Zmniejszenie  liczby
ministerstw z 20 do 14, kilku
nowych  ministrów  i  zmiana
zakresu kompetencji

W wyniku rekonstrukcji rządu liczba ministerstw zmniejszyła
się z 20 do 14. Część resortów została zlikwidowana, a zakres
ich  kompetencji  został  podzielony  na  nowe  lub  istniejące
resorty. W rządzie pojawiły się też nowe nazwiska, w tym:
wicepremier Jarosław Kaczyński, Przemysław Czarnek i Grzegorz
Puda.

https://myslpolska.info/2022/08/31/rocznica-solidarnosci-i-gorbaczow/
https://ocenzurowane.pl/rekonstrukcja-rzadu-zmniejszenie-liczby-ministerstw-z-20-do-14-kilku-nowych-ministrow-i-zmiana-zakresu-kompetencji/
https://ocenzurowane.pl/rekonstrukcja-rzadu-zmniejszenie-liczby-ministerstw-z-20-do-14-kilku-nowych-ministrow-i-zmiana-zakresu-kompetencji/
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Przed rekonstrukcją rządu premier Mateusz Morawiecki kierował
pracami  20  resortów.  Według  listy  przekazanej  PAP
przez Kancelarię Prezesa Rady Ministrów w wyniku rekonstrukcji
powstanie ich 14.

W  skład  rządu  weszło  czterech  wicepremierów:  Jarosław
Kaczyński,  Jacek  Sasin,  Piotr  Gliński  i  Jarosław  Gowin.
W poprzednim gabinecie Morawieckiego rangę wicepremiera mieli
Jacek Sasin, Piotr Gliński i Jadwiga Emilewicz.

Ministerstwa z rozszerzonymi kompetencjami
Niektóre  z  funkcjonujących  resortów  zostaną  poszerzone
o dodatkowe działy.

Resort rozwoju (kierowany dotychczas przez Jadwigę Emilewicz)
zostaje  przekształcony  w  Ministerstwo  Rozwoju,  Pracy
i  Technologii  –  jego  szefem  będzie  Jarosław  Gowin.
Ministerstwo  Środowiska  (kierowane  przez  Michała  Wosia)
i  Ministerstwo  Klimatu  (kierowane  przez  Michała  Kurtykę)
zostają  połączone  w  Ministerstwo  Klimatu  i  Środowiska,
którym pokieruje Michał Kurtyka.

Z  kolei  Piotr  Gliński  będzie  szefował  nowemu  Ministerstwu
Kultury,  Dziedzictwa  Narodowego  i  Sportu.  Swoją  funkcję
utrzymał  Tadeusz  Kościński,  który  zostanie  szefem
nowego  Ministerstwa  Finansów  i  Funduszy.  Natomiast
nowym  Ministerstwem  Edukacji  i  Nauki  pokieruje  Przemysław
Czarnek  (dotychczas  resortem  nauki  i  szkolnictwa  wyższego
kierował Wojciech Murdzek, a resortem edukacji narodowej –
Dariusz Piontkowski).

Likwidowane ministerstwa
Resorty,  których  nie  będzie  w  nowej  strukturze  urzędów
administracji  rządowej:  Ministerstwo  Cyfryzacji  (kierowane
dotąd przez Marka Zagórskiego), Ministerstwo Sportu (kierowane
przez  Danutę  Dmowską-Andrzejuk),  Ministerstwo  Gospodarki
Morskiej  i  Żeglugi  Śródlądowej  (kierowane  przez  Marka

https://ocenzurowane.pl/?s=rz%C4%85d


Gróbarczyka),  Ministerstwo  Funduszy  i  Polityki  Regionalnej
(kierowane przez Małgorzatę Jarosińską-Jedynak), Ministerstwo
Środowiska (połączone z resortem klimatu), Ministerstwo Nauki
i Szkolnictwa Wyższego.

Zachowane ministerstwa
W niezmienionej formule będą funkcjonować: Ministerstwo Obrony
Narodowej (kierowane przez Mariusza Błaszczaka), Ministerstwo
Spraw  Zagranicznych  (kierowane  przez  Zbigniewa  Raua),
Ministerstwo Aktywów Państwowych (kierowane przez wicepremiera
Jacka Sasina), Ministerstwo Rolnictwa i Rozwoju Wsi (kierowane
przez  nowego  ministra  Grzegorza  Pudę,  który  zastąpi  Jana
Krzysztofa  Ardanowskiego),  Ministerstwo  Infrastruktury
(kierowane  przez  Andrzeja  Adamczyka),  Ministerstwo
Sprawiedliwości  (kierowane  przez  Zbigniewa  Ziobrę),
Ministerstwo  Spraw  Wewnętrznych  i  Administracji  (kierowane
przez  Mariusza  Kamińskiego),  a  także  Ministerstwo  Zdrowia
(kierowane przez Adama Niedzielskiego).

Ponadto dotychczasowe Ministerstwo Rodziny, Pracy i Polityki
Społecznej  będzie  funkcjonować  jako  Ministerstwo  Rodziny
i Polityki Społecznej, którym nadal będzie kierować Marlena
Maląg, minister rodziny i polityki społecznej.

W  Kancelarii  Prezesa  Rady  Ministrów  w  randze  ministra-
członka Rady Ministrów pozostaną: Michał Dworczyk (jako szef
KPRM)  i  Łukasz  Schreiber.  Konrad  Szymański  będzie  w  KPRM
pełnił funkcję ministra ds. UE. Do KPRM wejdzie również dwóch
nowych  ministrów:  Michał  Cieślak  z  Porozumienia  (partia
Porozumienie  Jarosława  Gowina,  PJG)  oraz  przedstawiciel
Solidarnej Polski, którego nazwisko zostanie podane w innym
terminie.

Źródło: PAP
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